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We Lwowie, — Niedziela dnia 19. Stycznia 1890. 


Wychodzi cedziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
„we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr. 450 


Na prowincji i w calej monarehii Austro- 
„A Węgierskiej : 
miesiecznie złr. 2— kwartalnie złr. 6— 
Za granica kwartalnie zir. 7:50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
a żamiejscowa Ț winna się kończyć wie w środku, 
lecz e końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosziuje 10 ot. 
Za zmianę adresn dopłaca się 20 centów. 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

jedno 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 Ee Beklamy 
| nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 


Blura Redakcji I Admini 
Telefon 104. i istracji: ul. Łyczakowska 3. 


Lwów, dnia 18. stycznia. 


N. Reforma donosi z Wiednia, że sprawa 
pragmatyki służbowej dla urzędników pań- 
stwowych oddawna zajmuje jak najżywiej koła in- 
teresowane. Mnóstwo też uchwalono w tej spra- 
wie rezolucyj na najrozmaitszych zgromadzeniach 
— bez skutku, „Dowiaduję się z dobrego źródła, 
że rząd postanowił nie wydawać pragmatyki służ- 
bowej dla urzędników psństwowych, lecz że chce 
natomiast skodyfikować odnośne normalia, rozrzu- 


cone po rozmaitych patentach cesarskich, de- 
kretach dworskich i rozporządzeniach ministe- 
rjalnych*. 


Hlas Naroda podnosi, że część protestantów 
w (Czechach żywo agituje za wzniesieniem pomni- 
ka Husowi, nie można się przeto dziwić przeci- 
wnemu prądowi katolików. W ogóle pomnik ten 
stałby się znakiem widomym nie siły, ale rozbicia 
narodu czeskiego. 

Węgierskie ministerstwo sprawiedliwości 
zajęte jest rewizją ustawy prasowej, Jednem z naj- 
ważniejszych postanowień nowego projektu będzie 
te, iż w zakresie sądów przysięgłych pozostaną 
tylko sprawy polityczne, inne zaś, jak obraza ho- 
noru osób prywatnych, zostaną przekazane zwy- 
kłym trybunałom. 

W węgierskiej Izbie posłów rozpoczęły się 
wczoraj rozprawy nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej. Perezel przemawiał za zinadia- 
ryzowuniem węgierskiej części armii. Do głosu za- 
pisany jest między innymi także minister Fejer- 
vary. 

Z północnych Węgier dochodzą niepokojące 
doniesienia o panującym tam niedostatku i braku 
paszy. Ludność wiejska, nie mając Środków do 
wyżywienia inwentarza, sprzedaje po bajecznie ni- 
skich cenach konie i woły. 


Wiadomości berlińskiej o planach urządzeń 
autonomicznych dla Bośnii zaprzeczają półurzę= 
dowo. 

Półurzędowy Frmdblatt, podnosząc oficjalny 
komunikat bukareski, że rząd rumuński zaj- 
mie się wkrótce ponownem podjęciem rokowań o 
traktat handlowy 4 Austro-W eg rami, oświad- 
cza, że Rumunia musi teraz wystąpić 4 wuioskami 
pozytywnemi, Wszystkie handlowe traktaty rumuń- 
skie upływają w przyszłym roku, Rumunia musi 
przeto pomyśleć o uregułowaniu handlowych stosun- 
ków swoich z sąsiadami. „Zachodzą jednak co do 
Austro - Węgier trudności ” prawie niepokonane — 
raz, przemysłowe mrzonki rumnńskie wobec wy- 
mogów naszego przemysłu, a powtóre ten fakt, że 
nasz przemysł skutkiem dugig? trwania wojny 
cłowej s lnmunią ntorował sobie nowe drogi 
zbytu, i nie bardzo pragnie zawierania traktatu 
4 Rumunią, Zresztą od czasu owej wojny chów 
bydła, zwłaszcza nierogacizny, tak dalece podupadł 
w Rumunii, że już podobno nie może jej zależeć 
na traktacie w interosie tego eksportu*. 


Senzacyjną wieść, jakoby kilku najwybitniej- 
szych dostojników serbskich otrzymało or de- 
ry rosyjskie, uważają w belgradzkich kołach 
kompetentnych za zupełnie zmyśloną. 

Półurzędowy Journal de St. Pełersb. pisze: 

„Rosja z zadowołeniem przyjmie skonstatowanie 
przez zagraniczne dzienniki faktu, iż tyle lojalna 
polityka carskiego rządu tak znacznie przyczyniła 
się do powszechnego ożywienia zaufania w utrzy- 
manie pokoju. Polityka ta nie ulegla zresztą 
zmianie od chwili wstąpienia na tron panującego 
obecnie cara. Jeśli które dzienniki nawrócenie swe 
przypisują zapewnieniom pokojowym, zawartym 
w sprawozdaniu ministra tinansów, to zazna” 
ezyć wypada, iż takież kategoryczne oświadczenia 
dawał minister w końcu roku 1888 i 188%, leez 
widocznie moment psychologiczny wówczas je- 
szcze nie był nadszedł. Nareszcie padło Światłó 
na sytuację finansową i na pokojowe usposobienie 
Rosji, którego, miejmy nadzieję, ani eszezerstwom, 
ani rachubom stron interesowanych nie uda się 
nadal zaciemnić.* 

Jenerał -gubernator turkiestański jen. 
Rosenbach został na własną prośbę uwolniony od 


dotychczasowych obowiązków i mianowany człon- 
kiem Rady wojskowej. 

Rosja zawarła w Paryżu pożyczkę w su- 
mie 500 mil. fr. na konwersję swoich obligacyj 
orjentalnych. Do spółki tej należą także firmy ber- 
lińskie, ale Rotszyłdzi nie należą. 

Noworosyjskij Telegraf oświadcza, że od 
Niemców nawet takich, którzy mają posiadłość 
w Rosji, należy wymagać przyjęcia poddaństwa, i 
jeżeli na Litwie i Rusi nie wolno Polakom kupo- 
wać majątków, należy zabronić tego i Niemeom na 
południu Rosji. 

Według iódłesioń petersburskich, cesarz 
niemiecki nie weżmie udziału w połowaniu 
na Litwie, z powodu Śmierci babki swojej, cesa- 
rzowej Augusty. Natomiast przyrzekł na pewno 
wziąć udział w rosyjskich manewrach 
wojskowych, które odbędą się w sierpniu. 

Obecnie odbywają się ciągle w Berlinie li- 
czne zebrania rozmaitych towarzystw robotni- 
czych; świeżo odbyły się zebrania rzeźbiarzy, 
mydlarzy, pozłotników, stolarzy, a nawet robotnic, 
i wszędzie zapadły uchwały, żądające zaprowadze- 
nia 8-godzinnej pracy dziennej i podwyższenia 
płacy. 

W kopalni rodzionkowskiej, w tarnowskim 
powiecie na Górnym Szląsku, wyoowiedziano 
a początkiem bieżącego roku pracę 98 górnikom, 
którzy byli austrjackimi poddanymi, i wydalono 
ich za granice 

Donoszą z Brukseli: Usposobienie górni- 
ków w Hannonii (Hennegau) jest bardzo niespo- 
kojne. Rząd postanowił wzmocnić załogi wojskowe 
w centrach robotniczych. Wczoraj wykonano w 
Binche zamach dynamitowy na dom fabrykanta 
szkła Durien Jedna osoba została ciężko skaleczo- 
na. Rada ministrów rozwała sytuację. Jak z Char- 
leroi donoszą. powstały między robotnikami a pryn- 
cypałami nowe zatargi z powodu długości dnia 
robotniczego; liczba strejkujących wzrosła. 


Francuzki minister wojny zarządził, że 
najbliższe manewry odbędą się z użyciem prochu 
bezdymnego. 

Cesarz brazylijski Dom Pedro przybył z 
Paryża do Cannes. 


Z Rzymu zapewniają półurzędowo, że zupeł- 
nie zmyśłone jest doniesienie jednego z francuz- 
kich dzienników, jakoby Francja wystąpiła z 
zastrzeżeniami wobec zamiaru OR Ooh objęcia 
protektoratu nad Abisynią, tudzież jakoby ga- 
binet angielski zamyślał formalnie zaprotestować 
przeciw temu protektoratowi. 

Ks. Aosta, były król hiszpański Amade- 
usz, zachorował w Turynie niebezpiecznie na za- 

Prez płuc. 

Z Rzymu donosi Nowa Presse, że kiedy se- 
kreturz miejskiego wydziału dla ubogich, Balda- 
chini, oddawał akta nowemu wydziałowi, okazalo 
się, że sekretarz sprzeniewierzył niemniej jak 
200.000 franków — malwersacje działy się od r. 
1881, przez ten cały czas księgi nie były kontro- 
łowane. Stało się to w chwili, gdy rząd zagrabia 
fundacje dobroczynne, 


Z Lizbony donoszą: W całej Portugalii wre 
ogromne oburzenie na Anglię. W Koimbrze po- 
spólstwo włóczyło banderę angielską po ulicach, i 
spaliło ją w końcu przy okrzykach „precz z An- 
glią“. Tutaj przyszło do gorszych wybryków uli- 
cznych. Lud uderzył na redakcję ministerjalnego 
pisma Novidades, powybijał okna i potłukł me- 
ble. Uwięzione 70 a. Dzienniki wzy- 
wają króla, aby oddał swój order angielski. Wiel- 
ki mityng towarzystwa kupców i przemysłowców 
uchwalił zerwać stosunki handłowe z Anglią i szu- 
kać nowych sprzymierzeńców w Afryce i nowych 
rynków odbytu w Europie. Jeszcze gorzej dzieje 
się w Oporto. 

Rząd hiszpański wysłał okręt wojenny do 
Lizbony. Studenci uniwersytetu w Grenadzie, na 
odbytem wczoraj walnem zgromadzeniu, omawiali 
sprawę portugalsko - angielskiego zatargu. Wypo- 
wiedziano tam wiełe patrjotycznych mów i u- 


Kobieta z morskiemi oczyma 


przez 
MAURYCEGO JOKAJA. 


Przekład 
A, OMLI.LEIEŁ. 


60) 


(Ciąg dalszy.) 


Wtedy i ja wytoczyłam ciężkie działo. 
„Posłuchaj mnie pan: posiadam kapitał, 
którego procent wyrównywa w zupełności. ro- 
cznym dochodom pańskim: dwadzieścia pięć ty- 
sięcy guldenów. Całą tę sumę zapiszę panu; sta- 
nie się ona pańską własnością na wypadek, gdy- 
bym cię porzncić miała“. 

— I mimo to Izajasz nie kapitulował jo- 
szcze P — spytałem EKlżuni. 

—_Wyprosił sobie trzy dni czasu do na- 
mysłu. Ja zaś pośpieszyłam tu natychmiast, aby 
postarać się o usunięcie kurateli. 

— Zatem Izajasz ma jeszcze dwa dni czasu 
do namysłu. Mam nadzieję, że duch święty oświe- 
ci go, jc io |: odpowiedział. 

1ięc pan - 
ET. $ te pan nie aprobujesz mego postano 


poi jestem również przyjacielem pra- 


wdy ; am też zarazem poniekąd dar pro- 
roczy. po na to, że pani zapewniasz swój ka- 
pitał, jako wynagrodzenie dla swego przyszłego, 
a razem Z Jeszcze i do 

ze A tego godzien. Ę hosiean y 

— Pragnę wierzyć pani; przecież w tyeł 
rzeczach jesteś wytrawną i biegłą, O jedno lo 
proszę panią : ogród leżący Po za domem, zacho- 
waj pani do własnego rozporządzenia. 

— A to na co? 


— ORRONO EN ETER EBI izystkie najlepsze moje myśli, za |szym mężem w całym kraju! Ale tet kazała mit _ Skoro danie Anite ha, PE się O] zeń zrobić sad wiśniowy, bo o ile |ła dla siebie wszystkie najlepsze moje myśli, 


chwalono wezwać inne hiszpańskie uniwersytety 
do podobnego wyrażenia swych sympatyj dla Por- 
tugalii. 

Opozycyjne pisma angielskie nie ganią wpra- 
wilzie Sahsburemu Że strzeże praw Anglii, ale 
gorąco uderzają na jego taktykę. Postępowanie 
jego wobec słabej Portugalii, zmusza bowiem jego 
jak i każdy w przyszłości gabinet angielski do 
takiego samego postępowania także z mocarstwa- 
mi silniejszemi — a to jest precedens fatalny. 
Opozycja radzi Salisburemu, aby zaproponował 
Portugalii praktyczny sposób nowego rozdziału po- 
siadłości w Afryce południowej. 


7% Belgradu dójoszą: W celu podjęcia 
rokowań w sprawie serłdko-bułgarskiego traktatu 
handlowego, wyjechał delegat serbski Stefanowicz 
do Sofii. Tutaj nie mają jednak nadziei, aby spra- 
wa ta została pomyślnie załatwiona. 

W okręgu zajezarskim ponowiły się napady 
rozbójnicze. 


pi o o Cn Z 


Akcja ratunkowa. 


Ze sfer bardzo dobrze informowanych piszą 

nam: 
Wiedeń 16. stycznia 1890. 

H. Więc nareszcie sprawa „dalszej akcji ra- 
tunkowej* przestała być sprawą „krzykaczy Koła 
polskiego”, tj. Hompesza, Hausnera, Rutowskiego, 
Gniewosza, Chrzanowskiego, Tyszkiewicza, i „anar- 
chicznych organów“, jak n. p. Gasety Narodowej, 
nie mówiąc o innych — więc dziś już wolno mówić 
i porządnym ludziom, że potrzeba i dalszej pomo- 
cy ze skarbu państwa i sejmu dła ewentualnej 
gwarancji kraju, dla obmyślenia nowych środków. 
Miesiąc temu nazywało się to warcholstwem i 
anarchią, a sejm miał być zwołany jak telegrafo- 
wano z Wiednia do Csąsu „pod pozorem“ klęski 
w kraju i dla dogodzenia „wszechmocnym orga- 
nom anarchii“. 


Jeszcze tydzień temu obiegał organa samo- 
zachowawcze komunikat, że rezultaty badań urzę- 
dowych są bardzo uspokajające. Csas napisał ar- 
tykulik, w którym właściwie wyraził uszczęśliwie- 
nie, że te biedne koniska głodne od wielu lat i 
nieszczęśliwe, pragnące tylko spokoju i powrotu w 
elizejskie doliny lepszego świata, zostały nareszcie 
(szkoda że tak późno), uwolnione 4 ziemskich 
okowów. 

Takiemi sztuczkami starano się zabić całą 
akcję w Wiedniu, gdy była chwila po temu; dla 
tego to p. Bobrzyński żądał w komisji budżeto- 
wej Kola, ażeby wnioski Hompesza, Chrzanowskie- 
go. Butowskiego, rzecz nieznana dotąd w „dziejach 
Kola, „odesłać do Wyfllziału Krajowego i do na- 
miestnictwa do zaopiniowania”, a dopiero gdy po- 
dobna propozycja spotkała się z powszechnym pro- 
testem, zmodyfikował, ażeby się znieść z Wydzia- 
łem i naimiestnictwem co do potrzeby uwolania 
sejmu. 

Guly jednak i komisja budżetowa i Koło pol- 
skie uznało dalszą akcję za konieczną, to chociaż 
jasnem było, że konieczna, postarano się o to, żeby 
zwlec całą rzecz, Żeby kraj dostał co ma dostać — 
broń Boże — z rąk innych jak tylko z tych, któ- 
re mają szafunek łask wiedeńskich i uszeześliwie- 

nie kraja w monopolu. 


Mniejsza z tem. Tutaj, mogę was zapewnić, 
w tych sferach, które naprawde są rządzące, da- 
wno zauważono różuicę między z całego kraju do- 
chodzącemi wiadomościami a tem łagodzeniem 
wieści przez menerów politycznych. Boć dla nich 
to rzecz nowa: wszędzie gdzieindziej gdy klęska, 
wieści kraju służą przewódcom politycznym za po- 
parcie, za mąterjał do ilustracji żądań skromniej- 
szych. O okropnym „niearodzaj u wiedziało minister- 
stwo rolnietwa w sierpniu, więc rząd wiedział dlo- 
skonałe, że pomoc dana ze skarbu jest kroplą, a 
dalsza akcja naturalną, a dla niej i sejm przyda 
się. 

Ale ci panowie bali się, żeby sejm zimowy, 
pod wrażeniem biedy w kraju, przednowku, ruiny 
inwentarza, sejm złożony 4 „anarchicznych* szłach- 
cieów, dopiero co wyszłych z gorzelni z nowemi 


przepisami wykonawczemi w kieszeni, szlachci- 
ców, którzy dopiero co część propinacyjnej in- 
demnizacji wydać musieli na załatanie deficytu, 
na zapłacenie rachunku z fabryki maszyn, czy ko- 
tlarza za nowe gorzelniane poprawki, równie mą- 
dre jak poprzednie — żeby ten sejm nie zwarcho- 
lił się do szczętu. 

Dowiaduję się, że dopiero na luty zapo- 
wiedział p. namiestnik dalsze relacje o stanie 
kraju i dalszej potrzebie pomocy skarbowej — 
co to za niesłychana zwłoka! A dla czegoż Wy- 
dział krajowy tak absolutnie usuwa się, i nie 
użył organów autonomicznych całkiem paralelnie 
dła zebrania dat i faktów ? Inaczej bywało, gdy 
n. p. w r. powodzi 1884 akrji ratunkowej prze- 
wodniczył marszałek Zyblikiewicz. Czyż na to, 
żeby rozasłać do powiatów kwestjonarz, potrzebo- 
wał Wydział krajowy aż ankiety? 

Skoro nie ma już być inaczej, skoro wszy- 
stka „energia* na jaką się kraj może zdobyć, 
jest już tylko ta i tylko tyle, ile jej jest w pa- 
łącu na wałach gubernatorskich, to musimy się 
z losem godzić, ale pragnelibyśmy. żeby i ztąd 
już zwłoki nie było i jaknajrychlej postulaty do 
Wiednia nadeszły. 

Musimy też zwrócić uwagę do kogo to na- 
leży, że jeżeli chce dowiedzieć się z powiatów 
prawdy, to ci, którzy są pytani, muszą czuć i 
wiedzieć, Że ani in plus, ale tym mniej in mi- 
nus przesadzać im niewolno. Bo ludzie są ludźmi, 
a kiedy wszystkie organa, w których opinia sfer 
panujących znachodzi swój wyraz, przez miesiące 
piszą, że nie jest źle, że jest nawet nieżle, to się 
po ludzku przytrafić musi, że zapytany „organ * 
na powiecie sądzi, iż niepowinno być źle, że nie- 
trzeba żeby było bardzo źle — przynajmniej w od- 
powiedai, którą ma przesłać „pod kawki". 


A O 


Z konferencji ugodowej. 


Gdy się reprezentanci niemieckiej i cze- 
skiej ludności Czech w biurze prezydenta mi- 
nistrów przy Herrengasse zebrali, mało było 
nadziei, czy przyjdzie do porozumienia. Z ca- 
łego zaostrzenia się. sporu narodowościowego 
w Czechach, zwłaszczę w ostatnich czasach, 
zdawało się, że. to ogień i woda, których nikt 
zgodzić nfe'zdoła, iże fo daremnem syczeniu 
rozlecą się wiłrótee. obie strony i staną je- 
szcze dalej od siebie, niż dotąd. 


Tymczasem stała się rzecz niespodzie- 
wana. Pod wpływem słowa monarszego i sta- 
nevezem wyrażenia weli, że korona pragnie, 
ażeby raz skończyły się nieszczęsne spory 
wewnętrzne w Czechach, okazały się obie 
strony sporne dziwnie skłoanemi do ugody, a 
wedle wiadomości, które dzisiaj, chociaż przy- 
słonięte pieczęcią tajemnicy, z Wiednia nad- 
chodzą, należy wnioskować, że idzie już tylko 
o ostatnie podanie sobie ręki, i że jutro ugo- 
da co do wszystkich punktów spornych zo- 
stanie zawartą. 

Wynik ten podjętej akcji ugodowej jest 
przedewszystkiem wymownym dowodem, że W 
stosunkach monarchii austro- węgierskiej wy- 
sokie zawsze stanowisko zajmuje korona, i że 
tam, gdzie wszelkie nawet środki parlamen- 
tarne nie zdołają doprowadzić do porozumie- 
nia, waży decydujące słowo monarchy, który 
swą bezstronnością i sprawiedliwością umiał 
zyskać szczere przywiązanie ludów i nadać 
woli swej powagę, przed którą i zacietrzewie- 
ni szermierze głowę swą dobrowolnie korzą. 

Po za tem okazuje się Wyraźnie, że obie 
strony w Czechach uczuły już znużenie wal- 
ki, bo Niemcy nie wychodzą na niej dobrze 
tak pod względem politycznym jak i ekono- 
micznym, Czesi natomiast, rozgrzani ogniem 


walki, zaostrzyli do zbytku swą nienawiść 
narodowościową, a przerzuciwszy się w młod- 
szych swych odłamach na stanowisko rasowe, 
przeciwne duchowi prawdziwej cywilizacji, 
wybuchali pod wpływem nienawiści tendencja- 
mi odśrodkonemi, unoszącemi ich daleko po- 
za łączność z monarchią i jej interesa. 

Jeśli więc przyjdzie dziś do wewnętrzne- 
go ukojenia w Czechach. to przedewszystkiem 
Polacy będą mieli powód ponitania ugody z 
szczerą życzliwością, W tem przekonaniu, że 
piękny rozwój ekonomiczny i samodzielność 
narodowa Qsech zyska więcej na wewnętrz- 
nej zgodzie niż na walce bezustannej, że 
nadto te zdrowe kierunki narodowego rozwoju, 
których przedstawicielem było dotychczas 
stronnictwo staroczeskie, nabiorą nawej siły 
i nowego znaczenia przeciw porywom rozkła- 
dowym, które się niejednokrotnie w akcji mło- 
doczechów objawiły, i że po ugodzie między 
Niemcami a Czechami nastąpić będzie mv- 
siało z konieczności zbliżenie się obu stron- 
uictw czeskich z wzajemną dla obu korzyścią. 

Nie można się łudzić, że gdyby nawet 
przyszło jutro do ostatecznego zawarcia ugody 
między członkami kouferencji wiedeńskiej, uie 
będzie to jeszcze akcja ostateczna. Reprezen- 
tanci Czech będą jeszcze mieli dużo do zwal- 
czenia, nim zd.łają sprowadzić kraj na to 
samo zgodne stanowisko. Należy się jednak 
spodziewać, że zdrowy zmysł zwycięży, Í że 
Czesi zdołają w odpowiedni sposób wyzyskać 
chwilę, w której i buta Niemeów stanow czym 
objawem woli mouarszej do pewnego stopnia 
ukorzoną została. 


$ . 
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Bardzo skąpemi są szczegóły, które docho- 
dzą do szerszej publiczności z łona konferujących, 
związanych tajemnicą obrad. 

Wedle ostatnich doniesień, w których są 
zgodne pisma różnych odcieni, nastąpić ma wedle 
powziętych uchwał konferencji podział Rady szkol- 
nej na czeską i niemiecką, urządzenie szkół 
mniejszości według projektu Niemców, podział 
Rady gospodarstwa krajowego po myśli wniosku 
rządowego, niemniej urządzenie odrębnych sena- 
tów, czeskiego i niemieckiego przy pragskim 
wyższym sądzie. Sprawa rozdziału powiatów we- 
dług narodowości i języka w sądownictwie zosta- 
nie unormowana na podstawie rzeczywistych lo- 
kalnych potrzeb i stosunków. 

Na czwartkowem posiedzeniu konferencji 
ugodowej. które trwało od godziny 2 do kwadrans 
na szóstą, toczyły się w dalszym ciągu i zukoń- 
czone zostały obrady nad sprawami sądownictwa. 
Zakończoną również została dyskusja nad ustawą 
o używaniu języków krajowych przez władze au- 
tonomiczne. 

Spodziewano się, że już w piątek dojdzie do 
zamknięcia konferencji, lecz przyszły jeszcze na 
stół kwestje nad urzdzeniem knryj narodowych i 
nad żądaniem Czechów co do rewizji ustawy wy- 
borczej do sejmu i nie zostały ukończone. . 

Jutro spodziewają się stanowczego zamknie- 
cia obrad, a jako niewątpliwa oznakę, że wynik 
ich będzie pozytywnym, poczytują zamieszczone 
w pismach ogłoszenie Schmeykała, odwołujące 
wiec opozycyjny Niemców, który sie miał 26. bm. 
w Cieplicach zebrać. Przywódca Niemców czeskich 
powołuje się w swem piśmie na „zmienioną sytu- 
ację*, a więc uznaje widocznie możność ugody. 

Między postulatami ugody mieścić się ma 
również utworzenie jeszcze jednej Izby handlowej 
czeskiej, a to mianowicie w Królowodworze lub w 
Chrudimie, uznając Izbę handlową Liberecką (Rei- 
chenberg) za niemiecką. 

Donoszą dziś z Wiednia, że w skutek po- 
wziętych na konferencji uchwał, nastąpią i zmia- 
ny osób stojących na czele wyższych urzędów. 
I tak, hr. Thun, ustąpić ma, a miejsce namie- 
stnika zajmie któryś z politycznie bezbarwnych 


e zdr oś a śś 


Za 


znam zoołogią kalwińskich bakałarzy, wiem, że | którą biegłem z jednego końca kraju na drugi, 
co przyrzekną, dotrzymają święcie; — a znowu į która ujarzmiła mnie, jak swego niewolnika. Czę- 


o ile z drugiej strony znanemi są z przyrodo- 
znawstwa „panie z morskiemi oczyma“, wiem, że 


niejednokrotnie postawisz pani pana Izajasza 
Medvósiego w pozycji — dotrzymania danego 
słowa. 


Piękna pani zerwała się przy tych słowach 
wściekła z fotelu. 

— Grubianin z pana, potwó!! — zawołała 
— nie poeta, ale raczej krnk chyba, co swem 
krakaniem nieszczęście zwiastuje. Dobrze zrobio- 
Lo, że pana zamknięto. Po raz ostatni dziś mó- 
wimy z sobą! 

Rzuciwszy mi te słowa w oczy, uciekła. 

Ale ja westchnąłem głęboko, „Boże broń, 
aby raz jeszcze nie przyszła !* 


Kiedym odzyskał wolność, wyczytałem w 
rubryce ślubów, że małżeństwo owo istotnie przy- 
szło do skutku. Z kasy oszczędności natomiast 
odebrałem zawiadomienie piśmienne, że złożony 
tam na imię mej pnpiłki kapitał, przepisano na 
jej małżonka. 

„„Nakoniec znalazła Elżunia wymarzone son 
plus ultra — męża! Boć w samej rzeczy: męż- 
czyzna, który do trzydziestego drugiego rokn życia 
nie popadł w grzech kanoniczny, toż chyba naj- 
cenniejszy klejnot dla kobiety, która umie ocenić 
doniosłość takiego faktu. 


ROZDZIAŁ XIX 
Spowiedź. 


Nie nie pomoże. Koniec końców, muszę się 
wyspowiadać, żem miał kochankę, dła której nie- 
tylko żonę, ale nawet własną muzę zdradzałem; 
kochankę, która osnuła mnie w pajęcze sieci i 
piła krew moją serdeczną ; kochankę, która zabra- 


stokroć trwoniłem dla niej połowę majątku i rzu- 
całem się na oślep w największe niebezpieczeń- 
stwa. Dla niej znosiłem klątwy, zniewagi i hańbę; 
dla niej narażałem życie i wolność. 

Gzasami, kiedy mi się uprzykrzyła jej tyra- 
nia, usiłowałem się wyrwać z pod jej władzy — 
chciałein uciec; ałe ona zawsze wabiła wnie na- 
powrót do siebie, i zwabiwszy, nie wypuszczała 
z pod swego tyrańskiego wpływu. 

I gdybyż to przynajmniej była piękna ko- 
bieta! Ale to była brzydka, wymalowana, stara 
megera, kokietka, załotnica, płocha, kłamliwa, 
oszczercza |! Cały świat ją uwielbia, a ona wszyst- 
kich adoratorów wyprowadza w pole; tylu ma ko- 
chanków, ile jest modnych coraz nowych strojów. 

„Polityką“ zowie się ta bezwstydnica — niech 
ją licho porwie! 

Był taki rok, w którym zakochany w niej 
byłem do szaleństwa. Wszystko, czego się jąłem, 
robiłem tylko dla niej; spełniałem wszystko, cze- 
go odemnie żądała. Przez nią poróżniłem się z 
przyjacielem, który był prawą ręką w moim dzien- 
niku. Z innym znów przyjacielem przez nią strze- 
lać się musiałem ; — a przecież, ani ja „Jemu, 
ani on mnie nie zrobił nie złego; przeciwnie: 
szczerze ceniliśmy się wzajem. „Polityka“ tego 
żądała i musieliśmy stanąć oko w oko przed lu- 
fami pistoletów. Potem również podbechtała mnie 
ona przeciw trzeciemu nieprzyjacielowi, bardzo za- 
cnemu, dziełnemu człowiekowi a oraz ministrowi 
węgierskiemu, abym podezas wyborów do izby po- 
selskiej, postarał się o jego upadek. I obałiłem 
go — tego szanowanego przezemnie, cenionego i 
kochanego człowieka. Tak chciała „Polityka.* 
Jakże też pyszniła się, kiedy mnie obwozić mo- 
gła na swym tryumfalnym rydwanie! Chciała 
wmówić we mnie, że jestem teraz najsławniej- 


szym mężem w całym kraju! Ale też kazała mi 


Skoro mnie zobaczyła, przymusiła się do 


drogo opłacać swą łaskę! Cóż to były za „petits | uśmiechu; ale widać było od razu, ile ją koszto- 


soupers* na pięćset osób! A co za korso we dwie- 
ście powozów! A cóż dopiero tualety ! Nie cheia- 
tylko w nowo-zakładane 
dzienniki; prócz tego jeszcze kazała mi umebło- 
Cora Pearl nie tak rnjno- 
wała swych wielbicieli, jak ta stara kurtyzana 


ła ubierać się inaczej, 


wać sobie „Nópkór.* 


mnie zrujnowała. 

Ale, jak powiedziałem: byłem wówczas za- 
kochany w niej szalenie. 

Po wielkim moim tryumfie, spadł na mnie 
istny potop gratulacyjnych depesz, listów. Poko- 


nałem ministra — cóż za tryumf! Wszyscy, któ- 


rzy kiedykolwiekbądź zapoznali się.ze mną, uwa- 


żali za konieczne odwiedzić mnie po tem Świetnem 


powodzeniu. Dawni koledzy szkolni, z którymi 
niegdyś biliśmy się na dziedzińcu kolegium, te- 
raz nagle przypomnieli sobie o mnie; na moje 
autografy powstał olbrzymi popyt. R ja dumny 
byłem z tego wszystkiego, 
zdziwiło mnie, kiedy pewnego dnia wręczono mi 
bilet, na którym wyczytałem: Izajaszowa Medvósi. 
Toć to zupełnie naturalne, że i ona mnie 
odwiedza. Słoneczne promienie mojej sławy stopi- 
ły lodową powłokę jej gniewu! Nie widziałem jej 
już od lat sześciu. Mogę sobie wyobrazić, jak się 
od tego czasn rozrosła! Żyjąc w wygodzie, bo: 
troski, nie dręczony namiętnościami, piękny idea 

mej młodości mógł tylko — utyć. 
Tem więcej zatem byłem zdnmiony, gdym 
Staromodne jej suknie, 0- 


a T zupełnie. 

ERSS na pełniejsze kształty, zwieszały się nied- 
bale. Twarz dawniej wesoła, wydłużyła się i po- 
bładła; na miejsen poprzednich filuternych do- 
łaczków wystąpiły cierpkie zmarszczki, schodzące 
się u podbródka. Po oczach tylko można ją 
było poznać; oczy bowiem były takie same, jak 
dawniej. : 


tak, że ani trochę nie 


wał ten wysiłek. 

Uważam za niestosowne pytać kogoś, które- 
go twarz się zmieniła, czy nie był chorym? Ona 
sama jednak dotknęła tego przedmiotu. 
Zmieniłam się bardzo, nie prawdaż ? 
Prawdziwie cudby to był, gdybyś pan mnie dziś 
poznał. Byłam bardzo chora, i przyjechałam teraz 
do stolicy, aby poradzić się u znakomitszych le- 
karzy. Miałam ciągłą febrę, powtarzającą się co 
cztery dni, od której lekarze uaszego miasteczka 
nie mogli mnie uwolnić. 

— Ale zresztą jesteś pani zadowolona ze 


swego losu ? 
— Nie, nie jestem; „przeciwnie, raczej 534- 


dzę, że cielesnego mego cierpienia nie mogę się 
pozbyć z tego powodu, że nie mogę znaleść równo- 
wagi ducha. 


= wolno zapytać, co pani dolega ? 
mę Odwidziietu pana" na to, aby mu to opo- 
wiedzieć. Pan zawsze udzielałeś mi dobrej rady; 
ale rad pańskich nigdy nie słuchałam. Bardzo 
być może, że i dziś nie pójdę za pańską radą; 
ale zawsze lżej mi będzie na sercu, jeśli przed 
panem wolno mi będzie poskarzyć się na moje 
cierpienie. Dręczy mię niepojęta tęsknota, która 
napełnia adw moją istotę; która dniem i nocą nie 
spoko, 
maz RÓG to tęsknota ? 
— Twarz moja powie panu, że to nie żadna 
grzeszna żądza. 
A jednak trzeba ją taić? 
— Tak; noszę się bezprzestannie z tą myślą 
zostania katoliczką. 
Wyznaniem tem tak dalece byłem zdumio- 
ny, żem nie mógł znaleźć słowa odpowiedzi. 


(©. d. n.) 
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wyższych wojskowych, w miejsce zaś wiceprezyden- 
ta Friedla, zamianowanym ma być jeden z wyż- 
szych urzędników ministerstwa spraw wewnętrznych 
i z najbliższego otoczenia hr. Taaffego, prawdopo- 
dobnie br. Rothy. 

Są to wiadomości przedwczesne. Skutki po- 
lityczne ugody odbiją się niezawodnie na rzadzie 
i jego składzie, i w szerszym zapewne zakresie 
niż podaje powyższa pogłoska, ale zanim przyj- 
dzie do jakichkolwiek zmian, nietylko ugoda w ło- 
nie konferencji musi być uchwaloną, lecz także i 
przez kraj przyjętą. 


Proces wadowicki. 


Na wstępie rozprawy z 16. bm. obrońca dr, Ł a- 
zarski postawił następujący wniosek: Z urzędn 
dla wychodźców ( Auswanderungsbehórde) w Ham- 
burgu otrzymałem na podanie moje różne wyjaśnie- 
nia i potwierdzenia,-o których przyjęcie i odczytanie 
upraszam, bo takowe ważne są dla niniejszego pro- 
cesu. I tak; 1) przzedkładam oryginalne plakaty w 
języku polskim, słowackim, węgierskim i niemieckim, 
które wywieszone są na wszystkich dworcach kole- 
jowych i we wszystkich gospodach dla wychodźeów, 
a w których dokładnie i wielkiemi literami są wypi- 
sane pouczenia dla wychodźców, wyciągi z odnośnych 
instrukcyj władz i objaśnienia, że ze wszelkiemi skar- 
gami i zażaleniami mają się wychodźcy odnosić do 


mrzędu dla: wychodźców, gdyż bezpłatnie otrzymają 


wszelką pomoc i pouczenie ; 2) gdy niektórzy świad- 
kowie żalili się, że za bezwartościowe blaszanki pła- 
cić musleli w Hamburgu bajeczne ceny w hotelach, 
przedkładam urzędownie zatwierdzoną taryfę wszel- 
kich przyborów podróżnych na okręt, z potwierdze- 
niem władzy, że taryfy te ogłoszone i wywieszone 
są w każdym hotelu hamburskim, a przekroczenie tej 
taryfy karane jest grzywną; 3) przedkładam karte- 
czki, które w siedmiu językach wydrukowane, rozda- 
wane bywają przez organa urzędowe wszystkim do 
Hamburga przybywającym wychodźcom, a te opiewają, 
gdzie i u kogo skargi i zażalenia ewentnalne wy- 
chodźcy wnosić mogą, oraz, że władza dla wychodź- 
twa udzieli im bezpłatnie rady i pomocy ; 4) przed- 
kładam plakaty z potwierdzeniem urzędowem co do 
cen mieszkania i wiktu w gospodach dla wychodź- 
ców ; 5) przedkładam potwierdzenie dyrekcji policji 
w Hamburgu, że rewizje domów dla wychodźeów 
odbywają się w dzień i noc bardzo często, oraz po- 
twierdzenie władzy dla wychodźeów, że w latach 
1887 i 1888 podane zostały tylko 2 skargi przeciw 
ajencji Herza, obydwie atoli uznano za niesłuszne ; 
6) przedkładam nadto urzędowe potwierdzenie Clea- 
ringhousu oraz władzy dla wychodźtwa. że dla Oświę- 
cimia i Bogumina każdoczesne ceny okrętów Paketu 
były także cenami Unionu. 

Obrońca złożył na stół całą paczkę plakatów 
i różnych druków z potwierdzeniami, 

Prokurator sprzeciwił się przyjęciu tych 
pism i druków, twierdząc, że treść takowych nie jest 
prawdziwą, na co dr. Łazarski replikował i żą- 
dał, aby o prawdziwości tych dokumentów względnie 
ich treści przekonał się trybunał w drodze urzędowej 
przez zapytanie odnośnych władz w Hamburgu. 


Trybunał uchwalił odczytać dokumenty ad 2, 
8 i 4, a co do dokumentów 1, 5 i 6, to sąd otrzy- 
mał takowe bezpośrednio od władz z Hamburga i 
postanowił je odczytać. 

Odczytanie dokumentów trwało następnie dalej. 

Z wykazów listów i przesyłek pieniężnych, 
przez ajencje oświęcimskie nadesłanych, okazuje się, 
że ajencja bamburska w czasie swego istnienia wy- 
słała do Hamburga sumę 595 tysięcy, zaś ajencja 
bremeńska od Bremy sumę 26 tysięcy zł. 

Odczytanie tego wykazu dało dr. Rosen- 
blattowi powód do postawienia imieniem obrony 
wniosku o zażądanie si dyrekcji poczt we Lwowie 
i w Peszcie wykazów listów i przesyłek pieniężnych, 
które w latach 1887 do 1889 do kraju z Ameryki 
nadeszły. Okaże się bowiem, że w latach rzeczonych 
wpłynęło za pośrednictwem samych urzędów poczto- 
wych do Galicji i Węgier wiele milionów reńskich, 
wobec których suma 621.000 ze sprzedaży kart okrę- 
towych uzyskana i za granicę wysłana zupełnie zgi- 
nie. Oskarzyciel publiczny . przywiąznje do tej sumy 
bardzo wielką wagę i chce źle przedstawić oskarzo 
nych wobec opinii publicznej z powodu, że tyle pie- 
niędzy z kraju wysłali, podczas gdy się okaże, że 
wychodźcy za pośrednictwem oskarzonych do Ameryki 
ekspedjowani, miliony do kraju rodzinnego przywieźli 
lub przysłali. 

Zgodnie z opozycją prokuratora uchwalił try- 
buna? do wniosku się nie przychylić. 

Z pisma konsulatu austro-węgierskiego w Ham- 
burgu z listopada 1888 r. wynika, iż dla wszystkich 
okrętów pod flagą „Hapagu* a więc zarówno dla 
„Paketów* jak i dla „Unionów* istniała tylko jedna 
cena dla miejsc podpokładowych oraz, że wychodźey 
mieli prawo żądania utrzymania tylko na okręcie, a 
obowiązani byli od dnia przybycia do Hamburga aż 
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do odjazdu okrętu z własnych funduszów się utrzy- 
mywać. ag 
Obrafifa dr. Goldhammer prosił o dopu- 
szczenie kilkunastu świadków, których zeznania po- 
służyć mają do przedstawienia zeznań świadka Cha- 
ima Bettera we właściwem świetle. Better przesłu- 
chany tu przedstawił A. Landerera jako wynalazcę 
budzików, świadcząc, że on już przed kilku laty za- 
pomocą budzika tumanił chłopów. Powołani świad- 
kowie, którzy od kilkunastu lat razem z Landererem 
mieszkają, potwierdzą, że Landerer nigdy nie miał 


‘| budzika w swojem mieszkaniu. Powołani świadkowie 


mają nadto zeznać. że Better żywi gwałtowną niena- 
wiść do Landerera i że przed swojem przesłuchaniem 
przy rozprawie opowiadał tu w Wadowicach, że Lan- 
derera musi zniszczyć, gdyż z jego przyczyny siedział 
14 dni w areszcie. Wreszcie proponował obrońca od 
czytanie świadectwa moralności Bettera, w aktach 
złożonego, z którego wynika, że Ch. Better jest zło- 
dziejem. 

W dalszym ciągu odezytywano dokumenta, któ- 
rych treść bardzo małe ma znaczenie dla sprawy. 
Z okazji odczytania pisma konsulatu austro-węgier- 
skiego w Bremie wraz z dwoma protokołami wy- 
chodźców, wedle których wychodźcy ci żalili się w 
Bremie na rzekome pokrzywdzenia w Oświęcimiu, 
wniósł prokurator o wezwanie na świadka J. F. Miss- 
lera, ekspedjenta z Bremy, który byłby prawdopodo- 
bnie w stanie bliższych wyjaśnień co Qo zeznań tych 
wychodźców udzielić, 

Obrońcy sprzeciwili 
świadka. 
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* 


Uroezystość Jordanu, jedna z największych 
jaką święci kościół gr. kat, odbyła się w naszem 
mieście dziś ze zwykłą solennością. Poświęcenia wody 
w studni od strony ulicy Serbskiej i Ruskiej doko- 
nał ks, metropolita Sembratowicz w asystencji licz- 
nego kleru. 

* Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu zamiano- 
wała Jędrzeja Kościeleckiego prewizorycznym ofieja- 
łem głównej kasy kraj we Lwowie. 

Przy kraj. Średniej szkole rolniczej w Czerni- 
chowie zamianował Wydział krajowy lekarzem za- 
kładowym dr. Franciszka Michalika. 


* Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wyje- 
chał dzisiaj kurjerskim pociągigm do Wiednia. 

+ Odsłonięcie pomnika śp. T. Źulińskiege 
odbyło się dzisiaj w kościele 00. Dominikanów. O g. 
10. rano, rozpoczęto uroczystość solennem nabożeń- 
twem, które celebrował ks. prowinejał Nowakowski. 
Kościół był szczelnie zapełniony pobożną. publiczno- 
ścią. Szczególnie świat kobiecy dostarczył wiele przed- 
stawicielek. W komplecie jawiła się Czytelnia aka 
demicka. Zauważyliśmy też wielu członków „Soko- 
ła". Z wybitnych osobistości naszego miasta przybyli 
prezydent Mochnacki, pierwszy delegat Michalski, se- 
kretarz magistratu Lukas, prezes koła literackiego A. 
Wilczyński, profesorowie uniwersytetu Radziszewski, 
Balasits, Roszkowski, prof. dr. J. Żuliński, prof, 
Amborski, Jerzy Sewer hr Borkowski i w. i. 

Po dokonaniu ceremonii odsłonięcia pomnika, 
wygłosił 0. Ludwik z Tow. 00. Dominikanów kaza 
nie, prawdziwym zapałem i wysokim polotem myśli 
nacechowane, w którem opowiedział życie śp. Tade 
usza Żulińskiecgo i wysokie zasługi, jakie on położył 
dla cierpiącej ludzkości, a w szczególności dla ror 
daków. 

Nie możemy też pominąć krótkiej wzmianki o 
samym pomniku, utworze p. Dykasa. Srodzową część 
jego stanowi płaskorzeźba z marmuru kararyjskiego, 
przedstawiająca „Miłosiernego Samarytanina.* Tak 
pod względem kompozycji jak i całego traktowania 
wywiera ta praca bardzo ujmujące wrażenie. Celuje 
ona wdziękiem i pewną właściwą dłutu p. Dykasa 
miękkością wykonania, która jednak daleką jest od 
przesady tak szkodliwej dla sztuki. 

Poniżej płaskorzeźby znajduje się medalion śp. 
T. Żulińskiego, odznaczający się wielkicm podobień- 
stwem. Zarówno medalion jak płaskorzeżbę ujęto w 
ramy z piaskowca horodnickiego, pomyslu p. Janow- 
skiego. Szkoda tylko, że część architektoniczna w 
stosunku do włożonej w nią rzeźby, jest za wielka, 
medalion bowiem i płaskorzeźba wyglądają wobec te- 
go za drobne Ramy wykonano z wielką troskliwo- 
ścią w pracowni p Periera. 

Nadmienić jeszcze należy, iż p. Dykas wedle 
umowy zawartej » komitetem pomnika, miał meda- 
lion i płaskorzeźby wykonać z piaskowca szydłowie- 
ckiego, użył zaś na materjał , jak wspomnieliśmy, 
marmuru karartjskiego. 

* Stan zdrowia Juliusza hr. Andrassego, 
wiącego w Abazji pogorszył się. 

* rabina Hartenau, żona ks Aleksandra 
Battenberga powiła 17. bm. w nocy w Wiednin sy- 
na. Matka i dziecko mają się zupełnie dobrze. 


ba- 


* Książę Aosta zachorował w Tryeście na za- 


palenie płuc. 

* Rocznica styczniowa. Uroczysty obchód, 
ku uczczeniu 27. rocznicy powstania styczniowego 
odbędzie się jutre w niedzielę o godz 4. po południu 
w kaplicy przy drodze Wóleckiej, 

+. Amelia z Czorbów Snmowska zmarła przed- 
wczoraj w Krakowie, ur. w r. 1810. Pochodziła 
z rodziny Lubomirskich, i wychowaną była w Równem 
przez babkę kasztelanowę Tubomirską, starościnę 
trocką. Mimo rodziny magnackiej nie odziedziczyła po 
ojeu żadnego prawie majątku, bo Czorbowie znaczny 
majątek na Ukrainie zamieniali z Potemkinem za 
darowane temuż przez Kałarzynę II. dobra na Bia 
łorusi, a dobra te zniszczone nad wszelki wyraz w r. 
1812 wierzyciele przeważnie zabrali. Trochę pamią- 
tek było wszystko, eo powstało po ojcu śp. Amelii 
Sumowskiej, i z domu babki wychodziła za mąż w 
r. 1831 w Kijowie, w czasie gdy matka jej secundo 
voto Waśkowska trzymaną była w więzieniu za for- 
mowanie oddziału powstańczego Owruckiego powiatu. 

Jednym szeregiem dobrych uczynków możnaby 
nazwać jej życie, ale w całej pelni zabłysło niemi 
w czasie dłuższego pobytn w Belgji pa powstaniu 
r. 1863, gdzie wiele młodzieży doświadezało jej po- 
mocy dla ukończenia studjów, a wszyscy znajdowali 
ognisko polskiego, rodzinnego towarzystwa. Od roku 
1869 zamieszkała wraz z mężem w Krakowie a na- 
stępnie w Przemyślu, żywot ten dobroczynny pędziła 
w kraju, wspierając wszelkie filantropijne cele; dotknię- 
ta ciężką chorobą oczu, prawie niewidoma ostatnie 6 
lat życia żyła wyłącznie gla drugich, a nie dla sie- 
bie, spełniając w. miarę *możności ideał chrześciań- 
skiej pomocy. 

Nie zostawia śp, A: Sumowska bliższej rodzi- 
ny, bo najbliższymi jej są bratankowie, ale wśród lu- 
dności tych miast, które ostatniemi ezasy zamieszki- 
wała, wśród biedniejszej emigracji polskiej z r. 1863 


-i wśród bardzo licznej dalszej rodziny pamięć o niej 


przedstawiać będzie <sxawsze przykład «do naśladowa- 
nia. Cześć jej pamięci! 

* Zmarli we Lwowie: Rypsyma z Zadłorowiczów 
Biegelmeyerowa wdowa po radcy sekcyjnym mini- 
sterstwa skarbu i Ludwika z Nawratilów Sichlerowa, 
wdowa po starszym komisarzu straży skarbowej, 

Roman Kriegseisen, sekretarz rady kraj, 
sądu karnego zmarł dziś w 64 r. życia. Pogrzeb od- 
będzie w poniedziałek o godz. 3. popołudniu z ulicy 
Zielonej na ementarz Łyczakowski. 

W Tuligłęwach w pow. jarosławskim zmarła 
Marja Marynowska. 

Ambrozy Langer, kierownik Kopalni E. Toro- 
siewicza w Słobodzie rungórskiej, zmarł tamże w 42 
roku życia 

Jan Nepomucen Heidrich, żołnierz polski z r. 
1363, uczestnik kilku bitw, ekspedytor Dziennika 
Poznańskiego, zmarł w Poznaniu w 51 r. życia. 

Jakób Nedorostek, prezes stowarzyszenia hon- 
wedów zr. 1848/9 zmarł w Budapeszcie. 

W Disseldorfie zmarła Dorota zhr Batawskich 
hr. Beissel-Gymnich w 48 r. życia. 

W Florencji zmarła w 68 r życia księżna Ga- 
brjela Rohan z domu Waldstein-%W artenberg. 

W Nizzy zmarła znana autorka francuska 0- 
limpia Audonard w 60 r życia. 

Konstruktor znanych karabinów, Lebel zmarł 
w Paryżu. 

W Poznaniu zmarł Kalikst Gorzeński-Ostrorog. 

* 


Odezyt. W niedzielę 19 bm. o godzinie 5 po 
południu odbędzie się w szkole św Anny odczyt dy- 
rektora Walentego Kowalówki p. t. .Tomasz Edison 
sławny wknalazca na polu elektryczności." 
(* Z kraj. Redy szkólnej. Krajowa Rada 
szkolna odbyła 7. bm. posiedzenie, na którem zała 
twiono następijące-sprawis Przyznano drugi dodatek 
pięcioletni Fenrykowi Stroce, nauczycielowi seminar- 
jum nauczycielskiego w Rzeszowie, trzeci dodatek 
pięcioletni Karolowi Goreckiemu, profesorowi szkoly 
realnej w Stanisławowie, a czwarty dodatek pięcio- 
letni Aleksandrowi Rorkowskiemu, dyrektorowi gi- 
mnazjum w Drohobyczu. Zatwierdzono wybór Feiwla 
Nebenzahla na reprezentanta wyznania izraelickiego 
do okręgowej Rady szkolnej w Sanoku. Załatwiono 
rekurs Jana Kowalskiego i Wojciecha Gajezaka, na- 
uczycieli szkoły ludowej w Białej, w sprawie wy- 
miaru emerytury Załatwiono rekurs obszaru dwor- 
skiego w Rabce w sprawie pokrycia kosztów budowy 
szkoły Przekształcono etatowa szkołę w Bełzeu (pe- 
wiat Złoczów) na dwuklasową, a filialną szkołę 
w Olezy ad Zakopane na etatową. Zamianowano Ja- 
na Markiewicza nanczycielem kierującym, a Jana 
Miillera rzeczywistym nauczycielem 4-klasowej szkoły 
ludowej w .Taśle. Załatwiono podanie zakładu narod 
im Ossolińskich w sprawie zniżenia rabatu księgar- 
skiego xa rozsprzedaż „Wypisów polskich dla niż- 
szych klas szkół średnich*. Przeniesione Słanisława 
Dańca. snplenta gimnazjum w Sanoku, do gimna- 
zjam w Jaśle 

+ kraj Komisja przemysłowa W niedzielę 
dnia 26. stycznia br o godz. 11. przed poł. odbędzie 
odbędzie się posiedzenie komisji krajowej dla spraw 


przemysłowych z następującym porządkiem dziennym: 


nT AA 


I. Ukonstytuowanie komisji przez wybór 1-ge 
i 2-go wiceprezesa, wybór sekcji administracyjnej, 
tudzież sekcji dla spraw przemysłu xękodzielniczego, 
i przemysłu domowege. 

II. Uchwały sejmowe w przedmiocie popierania 
fabrykacji mączki kartoflanej, Sprawozdawca p. N a- 
wratil. 

II. Podanie Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych z wnioskiem o zwołanie konferencji 
fachowej dla rozbioru potrzeb krajowego przemysłu 
tkackiego. Sprawozdawca p. Wierzbieki. 

IV. Sprawa organizacji państwowej szkoły prze- 
mysłowej we Lwowie. Sprawozdawca prof. Franke, 

V. Rezygnacja p. Lachnera z posady Kierowni- 
ka warsztatu wzorowego garncarskiego w Porembie, 
Sprawozdawca prof. Zacharjewiez. 

VI Sprawozdanie z inspekcji szkoły garnear- 
skiej w Kołomyi Sprawozdawca prof Zacharje- 
wicz 

YII. Prośby o pożyczki i zasiłki na cele prze- 
mysłowe. Sprawozdawcy pp.: dr. Zgórski i prof 
Franke. 

VIII. Podania o stypendja. 
Romanowicz. 

IX. Wnioski pp członków komisji. 

Zarazem ma się komisja zastanowić stosownie 
do uchwały sejmowej nad tem, gdzieby we wselio- 
dniej części kraju, należało zalożyć fachową szkolę 
dla przemysłu drzewnego na wzór szkoły zakopań- 
skiej. 4 

x 


Sprawozdawca p. 


Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymany 
został z dniem 16. bm. ruch pociągów na przestrze- 
ni Czortków-Husiatyn. 

* Walne zgromadzenie kólka śŚpiewackiego 
„Echo“ odbędzie się jutro w niedzielę o godzinie 4. 
po południu w lokalu Towarzystwa (ul. Batorego l. 6). 
Na porządku dziennym : Sprawozdanie ustępującego i 
wybór nowego wydziału. Członkowie wspierający ma- 
ja głos doradozy, 

* Ø „Sokoła“. W niedzielę 19. bm. w sali Tow. 
gimn. „Sokół* odbędzie się koncert muzyki wojs. 30 p. 
pod kierownictwem kapelmistrza p Rolla 1. Rosner 
„Lwowianka* Polonez (po raz pierwszy). 2. Rossini. 
Uwertura do opery „Semiramis“, 3, [vanovicz. „Sere- 
nada* wale rumuński (po raz pierwszy). 4. Gounod. 
Fantazja z opery „Haracz Zamory*, 5. Bayer. Pot- 
pouri z baletu „Puppenfeć*, 6, Roll. „Marzycielka* 
polka fran (po raz pierwszy). 7, Poito. Introdukzja 
i chór niebieskich zastępów z opery „Mefistofeles“ 
(po raz pierwszy). 8. Gleisner. „W locie" galop (po 
raz pierwszy). 

* (0 stosunkach Polski do Busi za Bohdana 
Chmielnickiego czytał w Środę d 15, bm akademik 
Markiewicz na Kółku słowiańskiem w Czytelni aka- 
demickiej, Skreśliwszy stan polityczny Europy w po- 
łowie 17. wieku, starał się przedstawić politykę rzą- 
du polskiego w latach 1646—48 i stosunek * króla 
z jednej strony do szlachty, z drugiej do Kozaków. 
Następnie opisawszy życie Chmielnickiego aż do chwili 
gdy postanowił bunt podnieść, wykazywał przyczyny 
tak szybkiego rozwoju Chmielnicezyzny. 

W następną środę (22. bm.) na 3. posiedzeniu 
Kółka odezyta akademik A. Kolesa swoje studjum 
pt: „Wpływ Mickiewicza na Szewczenkę”, w którem 
będzie omawiać znaczenie poczji Mickiewiczowskiej 
w poszczególnych fazach poetyckiej twórczości i w 
genezie niektórych poematów T. Szewczenki. Sądzi- 
my, że sam przedmiot powinien obudzić zaintereso- 
wanie się szerszego ogółu. 

* Dar. Cesarz udzieli! z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Hranki-Kuty, w powiecie bobreckim, na 
dokcńczenie badowy szkoły, zapomogę w kwocie 
100 złv. 

+ Posznkiwanie spadkob!ereów. 
prokuratorji w Kielcach ogłasza o spadku po Julia- 
nie Orlikowskim, zmarłym we wsi Miławczyce. po- 
wiecie pińczowskim Spadek wynosi około 5000 rs. 

z 
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ian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 18. stycznia o godzinie 12. w po- 
Indnie: ` 

W. ubiegłej dobie , licząc od 12. godz. w połu- 
dnie d. 17. bm do 12. godz. w południe d. 13. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie północny, 
eo do siły mierny (2'0), niebo zachmurzone powie- 
trze bardzo wilgotne (96*/, wilg. wzgl): opad : śnieg, 
wysokość opadu 1,7 mm. 

Średnin temperatura doby byla — 1790, naj- 
wyższa 0 0° O wczoraj w południe, najniższa 34" 
w nocy. 

Uwaga: W nocy około 12. godz. padał śnieg. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 
wala się w Islandji; zwyżka 775-—77%0 w Austrii 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 768 mm Barometr opada, 

Prognoza na dwie doby następne od 12. godz. 
w południe d. 18. bm. do 12. w południe d 20. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunkn przeważnie półno- 
eno-zachodni, eo do siły słaby (1—2); średnia tem- 
peratura w tym czasie obniży się do 3:09 C, nie- 
bo będzie przeważnie zachmurzone, względna wilgot- 
ność powietrza bez zmiany; opad: śnieg. 


TAE ig ans, 


Ę św. Fabiana i S. 


Jntro, d. 20. stycznia: 
— św. Połyjewkła. 


Odpowiedź od Administracji. Wny Pan 
J. Obertyński w Odnowie p. Kulików. W skutek 
reklamacji natychmiast po jej otrzymaniu wysłaliśmy 
kalendarz powtórnie — dziś wysyłamy po raz 
trzeci i to za rewersem. Prosimy zwrócić uwage 
na naszą odpowiedź od administracji w nr. 6. na- 
szego pisma. 


— Brody d. 17. stycznia. (Kor. Gas Nar.) 
Spokojne nasze miasto zawichrzonem zostało przez 
wybory do Rady gminnej, które się odbyły d. 30. 
grudnia, 9. i 14. stycznia br. Z liczby 36 radnych 
przeważna część należy do zwolenników wyboru p. 
Antoniego Witosławskiego, który jake burmistrz, w 
czasie swego dwuletniego urzędowania, finanse mia- 
sta, w rozpaczliwym stanie się znajdujące, uporząd- 
kował przez zaciągnięcie pożyczki, uzyskawszy opust 
opłaty zaległych na tutejsze gimnazjum w sumie o- 
koło 60.000 złr., wreszcie przez uzyskane kopytkowe 
i zmniejszenie pretensji Banku narodowego, dochody 
miasta z rozehodami przyprowadził do równowagi. 
W uznaniu tych około miasta polożonych zasług na- 
dała Rada miejska w sierpniu z r. jednomyślnie p. 
Witosławskiemu honorowe.obywatelstwo miasta. Mimo 
to jeden z tutejszych adjunktów sądu powiatowego, 
rozwinął zaciekłą agitację przeciw wyborowi p. W., 
którą nietyłko na zgromadzeniach przedwyborezych i 
posiedzeniach komitetu rozwinął, ale i w dzień wy- 
boru, z I. koła zwłaszcza do sali wyborczej przeniósł, 
Ten postępek wywołał publiczne zgorszenie — które 
się przedewszystkiem objawiło w klęsce listy samo- 
zwańczego dyktatora. Wobec ególnych skarg na brak 
sił sędziowskich, na powolne załatwianie spraw, sa- 
dzimy, że namiętne występowanie agitatorskie sędzie- 
go, nie przyczynia się do wymiaru bestronnego spra- 
wiedliwości, jako też nie licuje z godnością stanu 
sędziowskiego. 

-- Z Pozranla. W tych dniach odpowiedzialny 
redaktor Diennika Poznańskiego, p. Wincenty Bo- 
lewski, stawał przed Izbą karną sądu zieiniańskiego, 
oskarzony o obrazę rejencji opolskiej w trzech arty- 
kułach o kwestji szkolnej, w Dzienniku zamieszez0- 
nych Skazany został na trzydzieści dni więzienia, 
albo trzysta marek kary pieniężnej i na poniesienie 
kosztów sądowych. 

— Late w zimie. Saleburg i jego okolice prze- 
mieniły się w r. b. w rodzaj Riwiery. Od początków 
bm. nie ma tam ani śladu zimy. W południe bywa 
17—180 ciepła, na słońen 238—23*, Nocami nawet 
powietrze łagodne. W górach ani śladu śniegów, a 
po ogrodach kwitną z roku zeszłego przechowane pod 
śniegiem kwiaty. Oczywiście nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ix zima powró'i, kilka tych dni jednak 
słonecznych a ciepłych w każdym razie skraca jej 
panowanie. 

— Drugi „Angelus“. Hr. Dudley sprzedał Kor- 
geliuszowi Vanderbilt obraz Turnera „Kanał wielki 
w Wenecji* za 20.000 ft.st. tj. pół miliona franków. 


— Bukareszt 18. stycznia. W tutejszym garni- 
zonie wybuchła złośliwa zaraza oczna 

— Julian Gayarró, zmarly przed kiłkn dniami 
tenor hiszpański, pochodził z ludu. Ojciec jego był 
kowalem w Pampelunie. Młodym będąc chłopaczkiem 
Julian śpiewał w miejscowym chórze kościelnym i 
zwrócił na sicbie uwagę Hilaria Eslava, znanego 
twórcy muzyki religijnej. Ten namówił ojca, aby ed- 
dal rokującego świetne nadzieje chłopea do konser- 
watorjum w Madrycie. Zyskawszy tu stypendjum, Ga- 
yarrć uczył się śpiewu pod kierunkiem Hinojasa i 
Puiga, lecz gdy wybuchła rewolucja wrześniowa, 
odebrano mn ten zasiłek. Dla dalszych studiów ndat 
się wówezas de -Wloal, otrzymawszy nowe stypen- 
djam z Nawary. Pierwszy raz debiutował na scenie 
lirycznej w Varese. w Lombardji, oddające rolę Ne- 
morina w Napoju m Josnyn*. Wreszcie w r. 1876 
ukazał się na scenie teatru „La Scala“ w Medjola- 
nie, gdzie osiągnął wielki trynmf w roli Fernanda 
w .„Faworycie*. Od tej chwili został sławnym. 
W Madrycie śpiewał po raz pierwszy w r. 1877 
i wprowadził publiczność w nieopisany zachwyt. Od- 
tąd był jej ulubieńcem. Gdy rozeszła się wieść, iż 
jest chory, pierwsi dostojnicy państwa Canovas, Aar- 
tos, Castelar, nawet Sagasta, pomimo krizisu mini- 
sterjalnego, dowiadywali się osobiście o jego zdrowie. 
Królowa Krystyna wysyłała w tym celu po kilka- 
krotnie swego nadwornego szambelana. Za trumną 
szedł tłum stopięćdziesięcio-tysięczny. Pomimo gru- 
bych płat śniegu, pomimo grasującej epidemii w Ma- 
drycie, kto tylko mógł, przyłączał się do żałobnego 
orszaku. Stosownie do życzenia zmarłego, ciało jego 
zostało zabalsamowane i przewiezione do Roncal. 
w Nawarze, kraju jego rodzinnego, gdzie spocznie 
obok zwłok ojca, zmarłego przed trzema laty. Stosu- 
nek ich hył zawsze bardzo ścisłym. Tenor oddawał 
do zarządzania byłemu kowalowi w Pampelunie wszy- 
stkie kolosalne swoje dochody Wogóle był on bardzo 
oszczędnym i tylko na szkółkę rodzinnej swej wioski 
hojnie sypał pieniądzmi, Majątek jego wynoszący dwa 
miliony pezetów, przechodzi na dwóch jego siostrzeń- 


| Listy Stanleya. 


Wyszły tedy jnż z druku listy Stanleya o- 
czekiwane przez koła czytających z gorączkową 
niecierpliwością. Nie zawiodły one bynajmniej o- 
czekiwań. 

Pomimo listowej prawdziwie prostoty stylu 
roztaczają się w nich imponujące i barwne aż do 
jaskrawości obrazy krain, przez które przeciągał 
pochód Śmiałego podróżnika. Mają zresztą te listy 
wielką także wartość naukową i nie mały zysk 
z nich dobędzie wiedza — zysk, opłacony co pra- 
wda krwią i życiem niejednej szlachetnej ofiacy. 

Cała historja Stanleyowskiej wyprawy dzieli 
się na trzy okresy: na okres wstępny, — pochód z 
Konga do jeziora Nyanza, gdzie nastąpiło wzru. 
szające spotkanie z Eminem paszą, — zamyka zaś 
książkę dział, w którym opisano wyswobodzenie 
Emina paszy i dalszy wspólny już poohód aż do 
Zanzibaru. 

Wstęp, w jaki książkę zaopatrzył wydawca, 
J. Scott Kelie, biliotekarz królewskiego towarzy- 
stwa geograficznego w Londynie, daje wyczerpują- 
ca wskazówki co do organizacji i motywów wy- 
prawy. 

Do połowy r. 1866 było nazwisko Emina 
paszy znane zaledwie niewielkiemu kołu ludzi od- 
dających się zawodowo wiedzy geograficznej; pra- 
wda jednak, że w tych kołach miał on już wów- 
czas ustaloną sławę jako przyrodnik, podróżnik i 
badacz, którego studja nad okolicą górnego Nilu 
ogromną geografii oddały przysługę. Ogół wiedział 
o nim tylko tyle, iż po Gordonie paszy objął sta- 
nowisko gubernatora egipskiego Sudanu. 

Kdward Schnitzer urodził się d. 28 marca 
1840 w Opoln (na Szląsku). Medycynę studjował 
na uniwersytetach w Wrocławiu i Berlinie, gdzie 
też w r. 1864 został promowanym. Następnie 


wstąpił do służby tureckiej i 
Tnrcję. 

Już w latach pacholęcych odznaczał się on 
skłonnością do wiedzy przyrodniczej; płonał żądzą 
podróżowania. Opuściwszy w r. 1875 Turcję i spę- 
dziwszy kilka miesięcy w ojczyźnie, podążył Schni- 
tzer do Egiptu. 

Z początkiem r. 1876 wcielił go chedyw do 
swego przybocznego personalu, następnie zaś do- 
stał się Schnitzer jako sanitarny doradca do sztabu 
Gordona w prowincji podzwrotnikowej. 

Gdy Gordon został jeneralnym gubernato- 
rem Sudanu, prowineja poprzednio przez niego 
zawiadywana znajdowała się skutkiem nieadol- 
ności i niesumienności egipskich oficerów w sta- 
nie kompletnej ruiny. Obejmując jej zarząd w r. 
1878, ówczesny Emin effendi zastał zupełną de- 
zorganizację. Zepsucie i sprzedajność przekraczały 
wszelkie granice, a handel niewolnikami kwitł 
w najlepsze. 

„.  Eminowi udało się w ciągu kilku już mie- 
Sięcy oczyścić tę stajnię Augiasza; położył on ko- 
niec kupczenin żywym towarem, roznędził żołda- 
ctwo egipskie, utworzył milicje z wyćwiczonych 
krajowców, wreszcie zaś użyczył skutecznego po- 
parcia rolnietwu. Od r. 1879 począł coraz bar- 
dziej niepokojące przybierać objawy Mahdyzm, 
nie było zaś już w Sudanie Gordona, któryby go 
stłumił. Oreż egipski spotykała jedna klęska po 
drugiej, a ponieważ w armii egipskiej byli taRże 
oficerowie angielscy, rząd więc W. Brytanii zwró- 
cił się do dawnego gubernatora Sudanu z prośbą 
o pomoc, Rezultat wszystkim dobrze znany. 
W styczniu r. 1884 wyruszył Gordon do Sudanu, 
w rok zaś potem nastąpił jego upadek w Char- 
tum. Emina, jak się zdaje, mahdyści pozostawili 
w spokoju. Gdy jednakże z początkiem r. 1884 
wpadłszy do prowincji Bahr - el - Ghasal, porwali 
gubernatora tejże Lupton-beja, Emin sądząc, że 
gotowa przyjść teraz kolej na niego, wyruszył 
z całym swym taborem do Wadelai, gdzie mógł 
bez przeszkody załatwiać swe czynności admini- 
stracyjne i badania naukowe. Niedługo jednak 


uwidzał azjatycką 


trwał ten Spokój; w orszaku Emina wybuchło 
niezadowołenie, 8 zapasy i amunicja miały się ku 
końcowi. Doszły o tem wieści do Europy, która 
nie bez słuszności poczęła być w obawie o los 
dzielnego badacza, Sytuacja Emina paszy była 
w istocie nie do pozazdroszczenia, 

,._ Weciśniętemn w mały zakątek Afryki zagra- 
Żały od północy dzikie hordy Mahdiego, od poła- 
dnia zaś młody okrutnik Muanga. król Ugandy, a 
syn zasrzyjaźnionego z Stanleyem Mtesy. Anglia 
uznając, iż pośrednio jej było to winą. postanowiła 
wszelkich dołożyć starań dla ocalenia Emina. 

W jesieni r. 1886 wystąpił Mr. William 
Mackinnon z oświadezeniem. iż organizuje wypra- 
wę celam dania odsieczy Eminowi. Do pokrycia 
kosztów przyczynił się rząd egipski kwotą 10.000 
ft. szt., prywatnie zaś zebrał Mackinnon w Anglii 
na ten cel 20.000 ft. szterł. 

Wyprawa zorganizowaną została pod przewó- 
dnietwem Mackinnona * końcem grudnia 1886. 
Dawno już przedtem Stanley wszedł z komitetem 
ekspedycji w porozumienie, ofiarując się pono- 
wnie pójść w głąb Afryki i to bez żadnego wyna- 
grodzenia, 

Po dokładnej rozwadze obrał Stanley drogę 
na Congo jako najstogowniejszą.  Wyruszył on 
z Londynu do Zanzibaru w trzecim tygodniu sty- 
cznia 1887. Przyłączyli się do niego miedzy in- 
nymi major Bartelott, porucznik Jameson, kapitan 
Nelson, Stairs, dr. Parke, de Bonny, Ward i Rose 
Troup. Dwaj pierwsi polegli w Afryce. 

27. stycznia stanął Stanley w Aleksandzji. 
W Kairze konferował z cheływem. 21. lutego za- 
witała ekspedycja do Zanzibaru, gdzie wszystko 
hyło do tego stopnia przygotowane, iż już 25. 
t. m. mógł Stanley do Europy wysłać następującą 
depeszę: „Ekspedycję moją ulokowałem na okręcie 
„Madura*. Składa się ona z 9 europejskich ofice- 
rów, 61 Sudańczyków, 18 Somaliów, 3 tłumaczy, 
620 Zanzibarczyków, dalej słynnego Tippu Tip i 
407 jego ludzi, Drogą lądową spieszą posłańcy do 
Ugandy i do wodospadów Stanleya“. 

Emin dawno już przedtem, nim ekspedycja 


dotarła do niego, wiedział o tem. iż zbliża się 
odsiecz: i 

W Banana Point, dokąd ekspedycja dotarła 
d. 18. marca, wynajęto małe parowce, i one to 
przewiozły uczestników wyprawny do Matadi. tj 
do ostatecznego punktu, do jakiego sięga żegluga 
na rzece Kongo; ponieważ odtąd rzeka tworzy 
liczne wodospady. musiano dalszą cześć drogi od- 
bywać pieszo. 

Do tego też punktu dochodzi wstęp, opisu- 
jacy historje wstępnego okresu wyprawy Stan- 
eya. Zauważyć jeszcze należy, iż w Europie przez 
dwa cała lata nie nie wiedziano ani o Stanleyu 
ani o Eminie paszy. pierwszy list bowiem Stan- 
leya nadszedł dopiero 1. kwietnia 1889 do Anglii. 
Miał on datę 20. marca 1888 i opiewa, jak na- 
stępuje : 

Ogółem okręty nasze dźwigały na sobie 645 
ludzi, 20 osłów, 70 ków i 15 ton towarn. Wszyst- 
ko to ilokowaliśmy na „Maduze* d. 19. marca. 
Następnego dnia znajdzie pomieszczenie reszta na 
pokładzie parowca „Heron* należącego do pań- 
stwa Kongo. 

Mamy nadzieję, że wieczorem d. 22 b. m. 
oba okręty będą już w Matadi, skąd, jak jeszcze 
w Londynie obliczałem, będzie można d. 27. b. m. 
wyrnszyć dalej. ] 

Z pośród 800 osób biorących udział w wy- 
prawie, trzy dotąd umarły i zdaje się, że będzie- 
my musieli około 12 osób jako chorych i niezdol- 
nych do brania udziału w dalszej wyprawie, po- 
zostawić tu na miejscu. Jestto procent bardzo ma 
ły; podobno nie było jeszcze ekspedycji Z Zanzi- 
baru do Kongo, któraby tak mało liczyła marode= 
rów. Wszak 10 pre. jest zwykłym odsetkiem 
śmiertelności pomiędzy przeciętnie zdrowymi lu- 
dźmi; u nas odsetek ten sięga zaledwie do 1'/, pre. 

Go do Europejczyków specjalnie, to wszyscy 
oni mają się wyśmienicie. 

W Boma, odwiedziła nas na pokładzie komi- 
sja, której powierzono zarząd państwa Kongo i jej 
prezydent porucznik Valeke. Oświadczył on mi, że 
głód w całem tego słowa znaczeniu panuje na ca- 


łej linii aż do Stanley-Pool. Możecie sobie wyo- 
brazić, że mam wobec tego wiele do roboty; aby 
umożliwić wyszukanie Emina paszy, wypada nam 
przejść przez kraj, który sam nawiedzony klęską 
glodową. nie będzie mógł oezywiście wyżywić tak 
licznej ekspedycji... 

W pochodzie wzdłuż Aruwimi kazał Stan- 
ley utworzyć straż tylną z oddziała pod wodzą 
majora Bartelotta. Do tegoż Bartelotta pisze on 
pod d. 18 września 1887, z okolicy położonej nad 
dolnem ramieniem Aruwimi: 

Przebyliśmy pieszo 340 mil w ciągu 83 dni, 
tak, iż przecietna dzienna szybkość naszego mar- 
szu wynosiła 41/,, mil. Mamy jeszcze do przeby- 
cia 130 mil geograficznych. czyli około 230 mil 
angielskich, na co, jeśli zdołamy zachować dotych- 
czasową szybkość marszu, potrzeba mniej więcej 
55 dni. i 

Ekspedycja nasza liczy obecnie 338 osób, 
czarnych i Europejczyków, z której to jednak su- 
my odliczyć wypada 56 osób jako chorych. 30 na- 
wet już umarło; 4 z powodu zatrucia krwi strza- 
łami nieprzyjacielskiemi, 6 zabitych przez krajow- 
ców, — 26 zaś udezertowało, przyłączywszy 
się do karawany, którą spotkaliśmy po drodze. 

Stoczyliśmy zaraz w początkach marszu wal- 
ke z krajowcami, którzy byli tak nierozumnymai, 
iż zapalili własną wieś, nie mogąc nam sprostać. 

Odtąd wypadło nam około 30 razy jeszcze 
skruszyć kople z tą dziczą. Ledwie nas ujrzą, 
krajowcy przybierają zaraz wojowniczą postawę. 
Aż do wodospadu Panga nie straciliśmy ani je- 
dnego człowieka i nie napotkaliśmy w żegludze 
na żadne poważne przeszkody. Panga jest to ol- 
brzymi wodospad. Okrążyliśmy go lądem, wlokąc 
za sobą łodzie. 

Szukając za drogą na lądzie, wpadliśmy na 
ślady słoni, a te ślady zaprowadziły nas w głąb 
ogromnego lasu. W obawie, aby tam się nie 
zbłąkać. wróciliśmy ku rzece i postanowiliśmy 
trzymać się odtąd jej brzegu. 

(C. d. n.) 


a 
ców: oficera artylerji i mlodego przemysłowca z pół- | kowie, a przedstawiający Matką Boską z Panem Je- 


nocnej Hiszpanii, którzy doglądali go w chorobie 
Giayarrć był bezżennym. 

— Potwór. Z pod Ponieca w W. Ks. Poznań- 
skiem donoszą nam: W Wielkiej Łęce w powiecie 
gostyńskim, zamordowała gospodyni Jahner swego 
męża, przerznąwszy Śpiącemu w nocy gardło, nastę- 
pnie porąbała członki i ukryła w komorze pod sło- 
mą. Sześć tygodni trzymała trupa w komorze; przez 
ten czas dopytywała się wszędzie o męża, nawet 
przez policja kazała go szukać. Onegdaj dopiero, gdy 
słomy brakło, pastuch chciał takową wziąć z Ko- 
mory; spostrzegłszy trupa, dał znać sołtysowi, wsku- 
tek czego zbrodniarkę odstawiono do sądu gostyń- 
skiego. Zamordowany był człowiekiem trzeźwym i 
ogólnie szanowanym. Pomiędzy małżonkami pano- 
wały częste kłótnie. 

— Dalsze szezegóły katastrofy 
nej cyklonem w Ameryce, są przerażające. Pokazuje 
się, że o wiele więcej jest osób zabitych, aniżeli 
pierwotnie donoszono. Kościoły i kamienice zburzone. 
Szkody obliczają na miliony. Cyklon nawiedził mia- 
sta: Wycliff, Ontario, Saint-Hilaire, Montréal i inne. 

— Influenza na scenie. Działo się w począt- 
kach XV. wieku. W Niemczech i we Francji rozpa- 
noszyła się jakaś kataralna epidemia, w ogólnych 
swoich objawach bardzo zbliżona do dzisiejszej influ 
enzy. Podlegali chorobie tej wszyscy: młedzi i sta- 
rzy, ubodzy i zamożni. Rozpoczynała się silnem za- 
jęciem głowy, nazwano ją też we Francji „le horion*, 
a w Niemczech „U'annewetzel* lub „Tanawaschel*, 
co się mniej więcej daje tłumaczyć przez uderzenie 
do głowy. Istnienie powyższej epidemii w roku 1414 
w szczególności zaznaczyły kroniki augsburskie i no- 
rymberskie i pozostał po niej ślad w ówczesnych za- 
pustnych ludowych przedstawieniach, które w grubo 
obrobionej formie podawały najczęściej sprawy bieżą 
cej doniosłości Pojawiła się więc także infinenza na 
scenie pod postacią dekorowanej wielce osoby i sta- 
nęła przed sądem w barwnem otoczeniu królów, ry- 
cerzy, wędrujących studentów, kupców, włościan, 
mniszki i dziewicy. Ci ostatni wnosili skargę. Stu- 
denci narzekali, iż ed chwili pojawienia się epidemii 
stracili ochotę do zwyczajnych wędrówek ; rycerz pła- 
kał nad zmarłą żoną, dziewica nad zgonem ojca; 
kupcy dowodzili, iż handel ustaje, mniszka zaś, że 
od czasu jak wszyscy w klasztorze kichają tylko i 
kaszlą, zapomniała nawet codziennych modlitw. Po 
wniesieniu skargi, sędziowie zapytali obwinionej, co- 
by miała na swoją obronę. Infiuenza twierdziła, iż 
ona niczemu nie niewinna. Chorują ludzie, bo jedni 
za wiele piją, inni zawiele jedzą, owi zanadto są 
tkliwi, a tamci znowu jnż w tak późnym byli wieku. 
że im z konieczności wypadało już umierać. Obrona 
ta wszakże nie przekonała sędziów, i ku wielkiej u- 
ciesze widzów, epidemia skazana została na śmierć 
przez ścięcie. Tu na setnie pojawił się kat, który po 
wyspowiadaniu się „infiuenzy”, ściął jej głowę. Oto 
jest krótki rys przedstawienia, którego ślady zacho- 
wały się w pewnym rękopisie monachijskim z XV. 
wieku. R 

— Szezyt kipokryty. Lekarz, życzący na Nowy 
rok znajomym zdrowia. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru, „Mignon“ ściągnęła wczoraj do te- 
atru liczną publiczność, która rozkoszowała się cza- 
rującą muzyką Thomasa i wybernem wykonaniem 
pięknej tej opery. Śpiewaczki nasze i śpiewacy wy- 
bornie byli dysponowani, lepiej -niżeli kiedykolwiek, 
i wszyscy zbierali frenetyczne oklaski, na które w zu- 
pełności zasłużyli. Szczególnie podobała się panna 
Mira Heller, która oczarowała wszystkich przepię- 
knym śpiewem, a nadto wystąpiła w I[. akcie w no- 
wym bardzo gustownym szlafreku... 

P. Jerzyna pozbył się już w zupełności niedy- 
spozycji i śpiewał poprawnie, a nawet miejscami 
efektownie, Pani Skalska i p Jeromin zbierali także 
huczne oklaski. G) 

Dziś w teatrze „Maskarada“, Jutro wieczorem 
„Aida“. 

— Malarstwo religijne. 
stawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych nad- 
szedł między innemi uwagi godny obraz religijny 
"Władysława Rossowskiego. O dziele tem, chlu- 
bnie stwićrdzającem talent artysty w kierunku także 
malarstwa religijnego, sygnalizowali sympatycznemi 
zmiankami Kurj. Codgirnnem i Echu muzyczne- 
mu w Warszawie ich krakowscy korespondenci. Kry- 
tyk zaś Cøasu przy sposobności sprawozdania z no 
wości wystawionych w Sukiennicach tak pisze o 
utworze p. Rossowskiego: „Każdego uwagę zwrócić 
musi na siebie niezwykły obraz religijny Rossowskie- 
go przeznaczony dla kościoła św Norberta w Kra- 


ROZMAITOŚCI. 


— Skarb Radziwiłła. Pod tytułem „Skarb 
wojewody“ wydał ks, M. Radziwiłł niewielką bro- 
szurkę, opisującą historję zaginionego „skarbu ra- 
dziwiłłowskiego". Ks. Michał Hieronim Radziwiłł za 
młodu dosyć szafował groszem, ale kiedy włosy księ- 
cia wojewody pokryły się siwizną. napadła go, Gzę- 
sto u starców spotykana niepohamowana żądza złota, 
Czterem synom- po powrocie z zagranicy wyznaczył 
po 100 dukatów pensji, to jest tyle, ile bral kucharz 
lub kamerdyner jaśnie-oświeconych domów. A jednak 
przy niezmiernych dochodach i niesłychanem skąp- 
stwie, które weszło w przysłowie, książę wojewoda 
nie prawie gotówki nie zostawił Gdzież więc po- 
działy się te skarby, o których wieść doszła nawet 
do cara Aleksandra, mówiącego z uśmiechem do księ- 
żnej Heleny: „Mąż pani ma całe piwnice pełne złota”, 
Zagadkę tę rozwiązuje broszura wymienionego autora. 
Książę wojewoda był między innemi właścicie- 
lem Nieborowa, leżącego pod Łowiczem. Była to 
ulubiona siedziba wojewody. Wszystkie dochody księ- 
stwa płynęły do kasy nieborowskiej. To też opowia- 
dano sobie niesłychane cuda 0 przechowywanych 
tam skarbach. A i sam wojewoda potwierdził to 
mimowoli przed zgonem. Kiedy bowiem mając lat 
87, dostał ataku apoplektycznego W Warszawie, Ka 
zał się nagwałt wieźć do Nieborowa, IA 7 Je 
opad lekarzy. Przywieziono go już U AWK 
rugi atak odjął mu pamięć i mowę Obeeni ey 
pi sh ruchach i twarzy, że chce się z czegoś zwie 
kk? widzieli to zwłaszcza z oczów, dających roz- 
2 Śl eme znaki. Ale śmierć nadeszła; ostatnie 
y e Wojewody pozostały niezrozumiałe. r 
a ja PROTZONĘ staroświecką kasę, okazały się 
w Ss zupetne pustki, Szukano po całym pałacu, 
przetrzasano meble k o bó 
aiene a Wynajdywano skrytki — skarbów 
g znalezion adzi , j 
: o. Wicedziane tylko, że wojewoda 
jeszcze w r. 1787 œ > WSEJESZEŃ : 
f sprowadził z Poznańskiego nie- 
mego murarza. do tajnych 
Murarz sj ; ych przeróbek w pałacu Ale 
już nie żył, wi : a zę 
~ + “6e nlozego dowiedzieć się nie 
było można. Dopiero w r. } ag- a 
. r o w I 1851 dowiedziano się, że 
pomiędzy mieszkańcami Nieborów k % 4 
lenderskie dukaty. Rozpoczet a kursują stare ho 
0 jedodgo x podejczśn S a śledztwo, wskutek 
podejrzanych aresztowano. Mała jego 


spowodowa- 


Na tutejszą wy- 


zusem. W całości jestto doskonale pojęty obraz ko- 
ścielny. Głowa Matki Roskiej zbyt może chłodna, ale 
jednak wyrażająca współczucie, a oczy awrócone 
wprost na patrzących sq konieczne w obrazie, 
którego modlić się mamy. Przytem akcesorja dosko- 
nałe ; te obfite złote, płomieniste promienie w około 
głów świętych i dziwne, a bogate korony, starannie 
wykonana biała draperja spadająca z głowy Matki 
Boskiej w szlachetnych i doskonale wystndjowanych 
fałdach, wszystko daje postaciom charakter nadziem- 
ski, uroczysty, wspaniały, budzący cześć, a zarazem 
rzewny i miłośny i doskonałe usposabia do modlitwy. 
Pewni jesteśmy, że gdy obraz ten będzie w kościele 
zawsze klęczących przy nim widzieć będziemy...* 


— Tegoroczny m. 2. Świata, przyczdobiony 
bardzo pięknemi rycinami i z tekstem, składającym 
się z utworów pierwszorzędnych pisarzy naszych. Do 
najprzedniejszych illustracyj zaliczymy: „Na inocza- 
rach" Romana Kochanowskiego, „Zięć pozytywny” 
Wojciecha Gersona, gmachy i świątynie paryskie przez 
Edwarda Loevy, znakomitego artystę, naszego współ- 
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nica na wiosnę 8'84, na jesień 8 08, owies na wio- jaż fabrykach, a koszta jego pokryć sprzedażą EN 
Had 8: -. aż zbożowa zamanifestowała sie ten- dotychczasewego prochu i oszczędnościami 
A i w etacie wojskowym. Przyjechali do Lwowa 
aana Diritto żąda fortyfikowania włoskich dnia 18 stycznia 1890. 


ziomka, stale zamieszkującego stolicę Francji, oraz 
„Fryne w Eleuzys“ Henryka Siemiradzkiego, najnow- 
szego obrazu mistrza, wystawionego obecnie na wi- 
dok publiczny w Sukiennicach w Krakowie. Bardzo 
zgrabny portret śp. Franciszka Tepy i ładne winietki 
Włodzimierza Tetmajera szczęśliwie dopełniają cało- 
ści, wybornie zaokrąglonej interesującą częścią litera- 
eką, przeważnie ułożona z prac dawniej rozpoczętych, 
o których już wspominaliśmy. 

— Pailleron, autor przedniego „Świata nu- 
dów*, mianowany został z okazji Nowego roku ofice- 
rem legii honorowej, 


-— „Zarys dziejów Polski porozbio- 
wej z dodaniem najważniejszych wiadomeści z lite- 
ratury i jeografńi polskiej. Z rycinami i mapą Polski. 
Poznań. Nakładem K. Kozłowskiego 1890. Pożyte- 
czna ta książeczka, streszczająca na 288 stronicach 
nasze dzieje porezbiorewe i opowiadająca je przystę- 
pnie. Dla biblioteczek ludowych nabytek pożądany. 


-- Z Wiednia donoszą, iż w piątym wielkim 
koncercie tamecznego towarzystwa filharmonieznego, 
wystąpiła z prawdziwem powodzeniem znana forte- 
pianistka Melania Więckowska. R daczka nasza gra- 
ła koncert rubinsteinowski (w d) i oślniła słuchaczy 
zwłaszcza siłą i temperamentem finału, 


— W [Izbie francuskiej rozpoczną się 
wkrótce rozprawy nad projektem odbudowy opery Ko- 
micznej. Teatr wystawiony zostanie na tem samem 
miejscu (plac Roildieu) a preliminowane koszta wy- 
noszą 38,800.000 franków. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparza. Kraków dnia 17. stycznia. Wa- 
Żniejsze targi zbożowe za granicą zdradzają od 
pewnego czasu pewną chwiejność, a ceny chylą 
się kn zniżce, co jednak na usposobienie dzisiej- 
szego targu u nas pozostało bez wpływu. Dowo- 
zy, a tem samom podaż zboża krajowego w sto- 
sunku do-potrzeb jest zbyt małą, dlatego ceny 
stale się trzymają, a prawie wszystko co nadcho- 
dzi, znajduje odbyt łatwy. Mniej pomyślnie 
przedstawia się obecna konjunktura dla zboża 
transitowego, którego dowozy znacznie się wzma- 
gają, a odbyt zmniejsza się w tym samym sto- 
sunku, zwłaszcza co do jęczmienia w pośledniej - 
szych gatunkach. 

Płacono za pszenice białą od 9.50 do 9.75 
zi; za czerwoną od 3.50 do "9.80 zt; za żółtą 
od 9.45 do 9.70 zł,; za żyto od 8.40 do 8.65 
zł; za jeczmień browarny od 7.75 do 8.75 zł.; 
na pasze od 675 do 7.252ł.; za owies ol 8:— 
do 88.85zł; groch od —.— do —.— zł, Wszystko 
za 100 kilogramów. 


Petersburg d. 15. stycznia. Now. wr. do- 
nosi 0 opracowaniu dwóch projektów pobudowania 
linij kolejowych dla połączenia Rosji południowej 
a krajem zakaukazkim. Według pierwszego proje- 
ktu ma być polączony Władykaukaz 4 Petrow= 
skiem, zkąj droga pójdzie brzegiem morza Kaspij- 
skiego do Baku. Według drugiego zaś projektu 
połączenie będzie przeprowadzone oł jednej ze 
stacyj kolei rostowo-władykaukazkiej do Gori przez 
wąwóz Rokski. Na wiosnę na obydwóch linjach 
bedą dokonane studja dopełniające. 

Petersburg 14-go stycznia. W dzisiejszem 
losowaniu pożyczki premiowej z r. -1864 główne 
wygrane padły, jak następuje: 

Rs. 200,000 serja 9.413 nr. 24, Rs. 45000 
seija 7,011 nr. 25, 40,000 serja 13,598 nr 


córeczka zręcznie badana opowiedziała, jak ojciec 
zbierał na górze pałacu sypiące się ze ściany dukaty. 
Odtąd broszura opowiada szczegółowo dzieje wszy- 
stkieh poszlak, które jednak nie doprowadzily do 
odzyskania skarbu. Aresztowany odebrał sobie życie, 
inni podejrzani niczem się nie zdradzili i co się stało 
z skarbem, pozostanie wieczną zagadką — ślad o niej 
będzie jedynie we wspomnianej broszurze 

— Lord Robert Cornelis Napier of Mag- 
dala zmarł w 80 roku życia. Urodzony w r. 1810 
na wyspie Ceylon jako syn majora Napiera, spędził 
Robert Napier większą część swojego Życia w In- 
djach, gdzie też zrobił kasjerę Zawód wojskowy roz- 
począł w 18 roku życia wstąpiwszy do bengalskiego 
korpusu inżynierów ; odznaczał się nicjednokrotnie 
w kilku bitwach, poczem zamianowany został pułko- 
wnikiem i naczelnym inżynierem w Pendżabie. Na- 
stępnie awansował na naczelnego inżyniera całego 
Bengalu, a w r. 1857 gdy wybuchło powstanie, 
przydzielony został w tymże charakterze do armii 
jenerała sir Collin Campbell i chlubnie edznaczył się 
podczas oblężenia Lueknowa. W kampanii chińskiej 
spełniał urząd adlatusa przy jenerale sir Hope Grant, 
uzyskał stopień jenerał-majora, a po zakończeniu 
kampanii powołany został jako członek wojskowy do 
rady indyjskiej. 

W r. 1865 zamianowany został jen. komen- 
dantem Bombaju, a we dwa lata później powierzone 
zostało Napierowi naczelne dowództwo wyprawy abi- 
syńskiej, z którą imię jego na długo złączone pozo- 
stanie w angielskiej „historji wojennej. Zadanie swoje 
spełnił znakomicie. Król Teodor pobity d. 10. kwie- 
aż map We o e 

f 3 stolicę królewską Ma- 
gdala, „poczem król Teodor odebrał sobie życie. Po- 
wodzenia w Abisynii przyniosły zwycięzey w pier- 
wszej linii podziękowanie parlamentn, a następnie 
obywatelstwo honorowe City, pensję roczną w kwocie 
2000 funt. szterl, szpadę honorową oraz tytuł para 
i barona Napier of Magdala. W r. 1870 awansował 
na najwyższego naczelnika siły zbrojnej w Indjach. 
W sześć lat później spełniał lord Napier urząd gu- 
bernatora Gibraltaru, a w 1882 r. zamienowany 20- 
stał jenerałem marszałkiem polnym. 

— Psi raut, Czytany w Kur Wurss.: „Zako- 


munikowano nam fakt, V ; ru 
i dzenie rzeczy u Źró- 

by uwierzyć, gdyby nie Sprawa j 
ała Oto w kali placu Trzech Krzyży, w mieszka- 


14,| ma tataj przybyć na dłuższy pobyt pruski 


w prawdziwość którego tru- 


Telegramy „Gazety Narodowej: 


Wiedeń d. 13. stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencji ngodowej zała- 
twiono sprawę zaprowadzeuia kuryj narodo- 
wych w sejmie czeskim, oraz kwestję krajo- 
wej ordynacji wyberczej. Dziś o godzinie 1 
zebrała się konferencja ponownie, prawdopo- 
dobnie na ostatnie już posiedzenie, poczem 
oba kluby polityczne w Pradze, niemiecki i 
czeski, wydadzą oduośne odezwy. 

Ustawa o ochronie marek handlowych o- 
trzymała saukcję i zostanie w bieżącym mie- 
siącu ogłoszoną. 

Praga d. 18. stycznia. Według wia- 
domości pism czeskich, wiedeńska konferencja 
ugodowa powiodła się, o ile tylko w danym 
stanie rzeczy powieść się mogła. Czescy 
członkowie nie zaprzepaścili Żadnego prawa 
czeskiego, Niemcy uznali uchwały sejmu cze- 
skiego, zapadłe pod ich nieobecność. Sprawa 
językowa została ostatecznie załatwioną po 
przemowia reprezentantów rządu. Członkowie 
czescy mają już dzisiaj wyjechać z Wiednia. 

Warszawa d. 18. stycznia. Rząd 
rosyjski postanowił z powodów  polityczno- 
religijnych znieść katolickie probo- 
stwa na granicy. (Gubernator kijowski 
zawiadomił o tem biskupa w Żytomierzu i 
zawezwał go do przeprowadzenia tego na- 
kazu. 


Berlin d. 18. stycznia, Hr. H. Bis- 
mark udał się onegdaj do ojca do Friedrichs- 
ruhe, gdzie jeden dzień zabawił. Skompromi- 
towany w Sznajcarji prnski inspektor poli- 
cyjny Wohlgemuth został spensjonowany, nie 
chcąc przenieść się do Metzu. 

Jak tataj słychać, Serpa Pinto (namie- 
stnik portugalski w południowej Afryce) leży 
w Mozainbiku śmiertelnie chory. Niemieccy 
lekarze chcieli Emina baszę przewieźć dla 
odbycia operacji do Zanzibaru, ale burze 
morskie nie pozwoliły. Według  deniesień 
włoskich z Adenu, wypłynęła ztamtąd ja- 
kaś tajemnicza wyprawa niemiecka na wy- 
brzeża Somali, gdzie się może zetrzeć z An- 
glikami. Władze angielskie w Adenie zabra- 
ły Niemcom broń i amunicję, zostawiając jej 
tylko tyle, ile im do osobistej obrony po- 
trzeba. 

Sztokholm d. 18. stycznia. Król 
otworzył sesję parlamentu mową  tronową, 
w której zapowiedział reformę kodeksu kar- 
nego, dalszy rozwój sił zbrojnych, wre- 
szcie projekt zabezpieczenia robotników na 
wypadek kalectwa i nieudolności do zarobko- 
wania. 

Kopenhaga d. 18. stycznia. 
ment dnński zwołany na 24. bm. 

Petereburg d. 18. gruduia. W lutym 


Parla- 


wybrzeży Adrjatyku z powodn, ża szef admi- 
ralicji austrjackiej Sterneck, wróciwszy z lu- 
stracji do Wiednia, nalega na obwarowanie 
wybrzeży dalmackich i Styrji. 

Madryt d. 18. stycznia, Alfonso 
Martinez, prezydent Izby deputowanych, otrzy- 
mał od królowej polecenie złożenia nowego 
gabinetu. Martinez przyjął tę misję i stara 
się założyć nowy gabinet, 

Stan zdrowia króla jest coraz lepszy. 


Ateny d. 18. stycznia. Wychodźcy 
kreteńscy wręczyli posłom obcych mocarstw 
memorjał, w którym wykazują, że amnestyj- 
ny ferman turecki narnsza autonomiczne pra- 
wa Krety, nie mogą przeto żyć dalej pod 
jarzmem tureckiem i podniosą bój o wydoby- 
cie się na niepodległość. „Nie złożymy broni, 
dopóki sztandar grecki nie powieje na Kre- 
cie. Zmuszeni do obrony swobód naszych, 
ufamy, że we wzniosłem zadaniu naszem po- 
mogą nam sympatje cywilizowanego i chrze- 
Ściańskiego ówiata.* 

Cetynia d. 18. stycznia. Szef wydzia- 
łu spraw zagranicznych Wukowicz udał się 
do Belgradu, aby podziękować rządowi serb- 
skiemu od księcia Mikołaja za przyjęcie wy- 
chodźców czarnogórskich. Ztamtąd uda się 
Wukowiez w specjalnej misji do Konstanty- 
nopoła. 


Wiedeń dnia 18 stycznia, godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 32450. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 108:60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3846*75. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
162-20. Akcje Unionbanku 255.75. Akcje kolei Karoia 
Ludwika 18750. Akcje kolei Północnej 259:50. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 137:50. Akcje kolei 
Alfóldzkiej ——, Akcje kolei Państwowej 2383-25. 
Akcje kolei Tiwowsko-Czerniowieckiej 235*75. Akcje 
kolei węg.-półnoono-wschodniej 191:—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 142:75. Akcje Tow. tureckiego 
11875. Galic. oblig. idemn. 104'75. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 221 —. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 23450. Akcje Bankvereinu 124'—, Rosyjski 
rubel papierowy 12950. 

4'lo'/o renta wspólna 88.05. 5% renta austr, 
papier. 101'60. 5% renta austr. złota 101:60. Renta 
4'/, węg. złota 5%, renta węg. pap. 99'10. 
Napoleondory 9'35. Marki niem. 57°70. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 18. stycznia. (Z Izby handlowej) 
I. Akcje za sztukę. 


łacą żądaj 
Kolej gali. Karola Ludw. 200 zł, m. k.. . 186-50 1895 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23550 238:60 
Banku bi Preto gal. po 200 zł. w. a. . 294— —'- 
Banku kredyt. galic. po b Addi” 57 Z 
, II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5... „MPE 
Banki kraj d n W wyl. 10% . 10450 105:50 
rajowego 4!/,0/, los. w 51 latach . 985—  98'— 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . « - « s” Ma 
p n 9 . D . » . — ke 
AEE śr let 10150 10280 

> oj, los. w 41'/, 1. r 
| beeg nejlon. RUA. 9935 10035 
n "oo r 40/, los. w 56 lat. 9340 9440 


niu pani X., majętnej wdowy po obywatelu ziem- 
skim, odbył się psi raut. Pani X. jest zapamiętałą 
wielbicielką wszelkiego rodzaju bonończyków, pndel- 
ków i charcików. Trzy pieski otacza iście nacierzyń 
ską opieką. Dla tych właśnie wychowańców urządzi- 
ła raut, który zapisujemy w kronice rozrywek nasze- 
go miasta. W oznaczonej godzinie karetami i powo- 
zami przybyło 12 piesków, właściciele których otrzy- 
mali uprzednie zaproszenie. Pieski były ubrane w 
fantazyjne sukieneczki, fraki i czapeczki. W obszer- 
nym jadalnym pokoju zastawiono stół z podwieczor- 
kiem. Menu dla czworonożnych gości było nader wy- 
kwintne. Rozpoczęto od tartinck, misternie ułożonych, 
a później następował rozbef, pieczeń cielęca, drób, 
zwierzyna, wreszcie deser, Widok piesków, spożywa- 
jacych to wszystko, był niczrównany. Usługiwali 
ezworonożnym lokaje. którzy spełniając rozkaz swej 
chlebodawczyni, oburzali się na podobną ekseen- 
tryczność.* 

— Mysz przyczyną śmierci W Rewnie zda- 
rzył się 4. b, m. fatalny wypadek. Włościanka Ma- 
gdalena Korinczuk. wstawszy zrana, ubierała się w 
buty. Naraz w jednym z butów, uczuła coś ciepłego 
i usłyszała pisk. Wyjęła natychmiast nogę, a w tejże 
chwili z buta wyskoczyła mysz. Korinezukowa, która 
zawsze czuła nieprzyzwyciężony wstręt do tego stwo- 
rzenia, tak się przelękła, iż zemdlała, popadła w spa- 
zmy i po kilkn godzinach wyzionęła ducha. 

— Płace recenzentów teatralnych wo Fran- 
cji. Z ogółu ludności paryskiej z pewnością trzy 
czwarte, biorąc do ręki dziennik, czyta najpierw dział 
teatralny, który stanowi też dla każdej redakcji spra- 
wę pierwszorzędnej wagi. W Figarse sześciu współ- 
pracowników wyłącznie za to sowicie jest opłacanych, 
ażeby omawiać utwory dramatyczne i zbierać newi- 
ny kulisowe, Zmarły przed kilku laty Arnold Mor- 
tier, co pierwotnie pod pseudonimem „Frou-Frou*, a 
następnie „Un monsieur de Iorchestre* stworzył kro- 
nikę anegdotyczną nowych sztuk, był filarem tego 
dziennika i miał znaczny w nim dział: p. Emil Bla- 
det, eo objął jego sukcesję, dostał się dzięki temu, 
bardzo wysokiemu stanowisku w hierarchii dzienni- 
karstwa paryskiego, na sekretarza opery i uważa się 
Za personę, której należą się hołdy co najmniej ta- 
kie, do jakich mają prawo senatorowie. P. August 
Vitu, recenzent, krytyk dramatyczny tegoż dziennika, 
ma za sprawozdania swoje 30.000 franków rocznej 
pensji. Nieboszczyk Jules Prevel, redaktor „Karjera 


teatralnego" w Figarse, miał 20.000 fr. i udział w 
dochodach pisma, Śusfąpos jego ma 18.000, a współ- 
pracownicy minorum grntium 600 „1000 fr. mie- 
sięcznie. W całości informacje sceniczne kosztują 
dziennik bnlwarowy około 70.000 franków! Lecz i 
przeważnie polityczny, senatorski, poważny Temps 
nie szczędzi na ploteczki kulisowe, mając od tego 
dwóch reporterów, którym płaci po 800 fr. miesię- 
cznie, krytyka (Fr. Sarcey’) za 18.000 fr. rocznej 
gaży za 4 kroniki miesięcznie, 1 recenzenta od oper 
(Weber) za 12.000 fr. 

— Inżynier Eiffel kupił za sumę 2,000.000 
franków wspaniałą kamienicę przy ulicy Rabelais 
w Paryżu i zamieszka w niej niebawem, zajmując 
ją całą dla siebie. Okazuje się, że „wieża“ była do- 
skonałym interesem, 

— Zjawisko niebieskie. W tych dniach w Sa- 
ratowie obserwowano, jak donoszą gazety tamtejsze, 
niezwykłe zjawisko atmosferyczne. Przed samym za- 
chodem słońca na tarczy słonecznej, utworzył się 0- 
gromnych rozmiarów krzyż czerwonej barwy, a na 
nim drugi niewielki, nieco jaśniejszy. łórną ezęść 
krzyża otoczyły jasne promienie, które po 5—7 mi- 
nutach zniknęły, a wkrótee potem i całe zjawisko; 
pozostała tylko świetlana smuga. Słońce tego dnia 
już się nie pojawiło. 

— Chińskie obyczaje. Poddani państwa chiń- 
skiego za najzwyczajniejszą formę przysięgi uważają, 
gdy jest wykonaną uroczyście nad głową dopiero Go 
zarzniętego białego koguta. Obie strony wpływające 
do sprawy danej przychodzą na miejsce naznaczone, 
najczęściej u podnóża bałwana, będącego opiekunem 
miasteczka lub wsi, w której się akoja odbywa i 
przynoszą z sobą dwóch białych kogutów. Scenę roz- 
poczyna oskarzony... Ten odcina kogutowi głowę, 
wzywając jednocześnie bóstwa i prosząc, by na toge 
zesłało najstraszniejsze kary, by postąpiło z nim tak, 
jak on przed chwilą z kogutem „postąpił, Jeżeń rze- 
oczywiście jest winnym... Z kolei taką wz pai 
nię odbywa oskarzający, poczem obaj rozchodzą pe 

zdy w swoją stronę, pozostawiając ostateczne T 
m AR mie kwestii samemu bóstwn. Ponieważ prze- 
Ne; SĘ jednak, iż tak skarzący jak i orkamga 
zawsze żyją Sobie najspokojniej i nadal, przeto ni 
prawie z przysięgi sobie nie nie robi. - 

— Chiński Otello. W jednej z wiosek prowin- 
oji Krang-tung — opowiada „Ostasiat. Lloyd“ — 
mieszka stary Chińczyk, zasługujący na nazwę no- 


Hotel Žorža A. hr. Męciński z Dukli. J. Jabłonowski 
Z Zadwożdzia. W. hr. Romerowa z Ocieki. L. Bromirski z Fa- 
szczówki. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. T. hr. Stadni- 
cki z Sadowej wiszni. St. br. Hagen Z Wielkich ócz. J. No- 
wak z Olchowiec. J. Kosiński z Rzeszowa. Z. Trzecieski 
z Dynowa. E. Kremshauer z Haydy. P r 
rancuski. W. Gnoiński z Krasnego. M. A. Za- 
leska K e Eissler, E. Just, M. Robinsohn 1 A. Riess 
z Wiednia. K. Zaremba z Podhajec. M. Mailander z Buda- 
posztu. S. Joekl z Czortkowa. 


ZZ OO 
NADESŁANE. 


ubryks ta nie pochedzi od Redakcji, któm też żadnej 
G odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


—— ZZ 
Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy w odbytym dnia 16. 
stycznia 1890 smutnym obrzędzie pogrzebowym 
ś.p. Ludwika Pierożyńskiego udział wzię!: : 
tem samem uczcili pamięć Jego, a dla pozostałej 
rodziny swoje współczucie zaznaczyli, rodziną 
ś.p. Ludwika, nie mogąc inaczej, przynajmniej 
w ten sposób wyraża serdeczne „Bóg zapłać: 
Z OOOO 


Podziękowanie. 


Nie będąc w stanie wyrazić w inny sposób niewysło- 
wionej M e o Wielm. Panu Dr. Auerbachowi , 78 tak 
prawdziwie bezinteresowne i gorliwe zajęcie się naszą uko- 
chana córeczką w czasie jej ciężkiej choroby, któremu tylko 
jej ocalenie od śmierci niechybnej zawdzięczyć mamy, Poczu- 
wamy się do obowiązku złozyć Wielm. Panu Dr. Auerbacho- 
wi choć w kilku słowach publicznie najserdeczniejsze dzięki 
i staropolskie Bóg zapłać! Oby nieba zacnego męża tego za- 
chować raczyły jak najdłużej dla dobra i ukojenia łez cier- 


piacej ludzkości. p 
Aleksander Paszkiewicz. 


Oferty i propozycje 
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia 
Hotelu pierwszorzędnego we Lwowie 
przyjmuje Towarzystwo hotelowe tamże, na ręce 
Wgo Emila Bertemilinna Brajera, który również 
udziela dotyczące informacje ustnie lab pisemnie. 


May zakład kąpielowy. Św. May 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


7 odział dla pat i osobny dla mężczyza. 


Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Ciągnienie 15. stycznia 1890. 
4% Losy Cisańskie (Theisslose) 


Główna wygrana złr. 100.000. 
PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 2:50. 


49/5 Losy Banku węg. hipoteczn. 
Główna wygrana złr. 50.000. 

PROMESY na te losy do tego ciągnienia po zł. 2'—. 
sprzedaje po kursie dziennym 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA 
Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


woczesnego Sinobrodego, posiada bowiem aż siedm 
żon. Harem ten pewiększyła świeża młoda dziewczy- 
na, uznana powszechnie za najpiękniejszą w całej 
okolicy, córka nbogich rodziców, którzy w nadziei 
polepszenia sobie losu, wydali ją za starego a rozko- 
chanego Metuzala. Dziewczyna miała poprzednio na- 
rzeczonego bardzo młodego chłopca, który potrafił 
zdobyć jej serce, a był właśnie siostrzeńcem starego 
bogacza. Nie nie pomogły łzy i prośby obojga ko* 
chanków, młody bowiem był biedny, a stary bogaty 
i rodzice dziewczyny postawili na swojem : piękna 
Dzee została ciotką swego ukochanego. Wuj o niczem 
nie wiedział, a bez siostrzeńca nie mógł się obejść 
w zarządzie wielkiemi swemi posiądłościami, młodzi 
więc spotykali się często z konieczności — i kochali 
jak dawniej. Trwało to cały rok i nie obudziło po- 
dejrzeń w starym skąpcu. Nareszcie jednsk Indzie 
dopomogli mu do odkrycia prawdy. Stary rozgorzał 
gniewem, ale pohamował się w pierwszej chwili, od- 
kładając zemstę do sposobniejszej pory. Właśnie przed 
pewaym czasem wuj z siostrzeńcem, gh się w 
ogrodzie owocowym. + 
2 Stary wziął z sobą fuzig. Dee mą 
ié ki re m r } 
chce zastrzelić kilka p pź drzewem kokiebwem, 


siostrzeńcowi kilka prosząc, 
aby się w drap 
Gdy młody stanął 


c sędziego zeznał, iż przychwy- 
cit zdrajców in facto criminis i dlatego zabił obo- 
kach wyliczyć najpierw 40 lekkich plag obrażonemu 
meżówi za to, € Jasię 
wypłacić mu 20 talarów za to, iż pomścił się za 
wiarołomatwo. Sędzia jednak nie uwierzył tym razem 
opowieści starego, lecz nakazał śledztwo, które do- 
wiodło, iż zabici nie zostali przychwyceni na ņęzyn- 
ku, albowiem trup żony leżał w domu, a trup mło- 
dzieńca w ogrodzie. Wobec tego sędzia nakazał are- 
sztować Otella, który, o ile się zdaje, nie wykręci 
się od kary śmierci. 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 10. Stycznia 1890. Nr. 15. 


4 Kto SĘ 
się waha % 
który środek z pomiędzy wielu Wg 
g zachwalanych, najedpowiedniej- W 
J Szym jest na jego cierpienia, ten Ę 
niechaj niezwłocznie napisze korc- 
spondentkę. do: Richters Varlags-Anstelt 
ln Lelpzig, żądając ilustrow. broszurkę 
„Przyjaciel chorych: Nadrukowanc 
| tam listy przekonują, że tysiące 
chorych przez ścisłe zachowanie 
rad w Przyjacielu wskazanych, $$ 
A nietylko uniknęli niepotrzeb- Æ% 
SA, nych wydatków, lecz w króte: AŻ 
SĄ, takza pożądanego ule- sots 
©, czenia dazizi. ae 


DROBNE OGŁOSZENIA. Ogrodnik... „dd. Si wspaniałych przedmiotów 


po eencie od wyrazu. 
za bajecznie tanią cenę 
Żonaty bez familji 38 lat liczący, posiada- 


p 
jacy chlubne rekomendacje z większych za- d W u gu | d € n O W 


kładów z lat 20 poszukuje od 1. marca b. 
r. posady, Adres; M. W. S. post. rest. 
dworzec kolejowy Stare Brody. 
1 bronzowy zegarek z długim złotym łańcuchem idący dobrze i punktualnie, 1 imit. 
fajka z merskiej piany, dająca się wybornie zapalić, 1 prawdziwa cygarniczka pianko- 
wa, 1 elegencka papierośnica, 1 eleg. krawat męski, 1 eleg. szpilka do krawata z imit. 
kamieniami, 6 kołnierzyków męzkich „Sport“ (szerokość szyi), 1 sensacyjny przedmiot 
każdemu potrzebny, 10 najlepszych papierów listowych z brystolu, 10 najlepszych ko- 
pert z brystolu. Wszystkie te 33 przedmioty kosztują od dziś złr. 2, ponieważ muszę 
się wyprowadzić z wymówionego mi lokalu, przyczem dodają, iż sam zegar wart tyle, 
ile wszystko razem sprzedaję, niech więc każdy się spieszy z zamówieniem. Adres: 
M. APFEL Wien I. Bezirk Fleischmarkt Nr. 8/57 . Tylko za zaliczką. 


NIDA kilkadziesiąt sążni z sianożęci le- 
śnych na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
u Zarządu dóbr Zagwoźdź, poczta Stanisła- 
wów. 149 


Rzadea ekonomiczny 


e haai studja rolnicze i osiemnasto- 
etnią praktykę w swym zawodzie, poleca 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
Adres: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p. Bełz. 1171 


BIURO DZIENNIKÓW 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
przyjmuje 852 


przedpłatę i ogłoszenia 


"* Ból zębów -AEE 
ej tombol 


LJ 
Prawdziwe każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- 
wa trwale i natychmiast sławny LITON oryginalnych cenach redakcyjnych do 


, > > - po 
s . s RAA OE ró) Plano wszystkich dzienników całego świata. 
I [| | scha, w Stryju w aptece p. Dragowskiego. 

p : 


eee Majątek ziemski 


wytrawne z roku 1872 białe . . . „ 28położony na Podolu, 820 morgów obszaru, o milę od stacji kolejowej Maksy- 
Riesling z r. 1872, białe . . . . „ Śbjmówka odległy, jest natychmiast z wolnej ręki do sprzedania  Bliższych 


STAWIE ZR POZWY. Kół wa 
Różne a bli 
e 
rednicy ŻAŁODIIW 
oryginalne zestawienie, 100 sztuk z głównemi i ubocznemi 
wygranemi, od złr. 10 do złr. 30. 
Ordery kotyllonowe , złote, za 50 sztuk od zł. 1'50 do zł. 4. 
Ordery kotyllonowe, krepowe, eleg., za 50 szt. od zł. 4 do 10. 
Odznaki dla komitetowych , za sztukę od ct. 10 do 25, 
Tury kotylionowe, (nowość) od et. 70 do złr. 3:50. 
Komiczna nakryola głowy, za sztukę od ct. 5 do ct. 25. 
Strzelające bonbony, zaw. komiczne czapki i całe kostiumy, sztuka od 8 do 50 et, 
Bygofony, maskaradowe instrumenty muzyczne, za sztukę od et. 25 do zł. 1:50. 
Larwy jedwabne i aksamitne w każdym kolorze, za sztukę od et. 10 do ct. 25 
Maski papierowe, karykaturalne, za sztukę od et. 5 do et. 50. 
Eleganckie balowe wachłarze od ct. 50 do złr. 20. 
Balowe glansowne rękawiczki na 2 guziki, za parę et. 70, na 4 guziki 95 ct., 
na 6 guzików złr. 1:40, na 8 guzików zł, 1:86. 


MAGAZYN „ZUM LIEBLING‘: 


Wion, Prateorstragso 26. 


rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 
Cena za 1 litr: 
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Nyrup wapienno-żelazisty 


sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiednin, 
od wiellu lat zalecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim 


cierpiąc ł 
Jako to w grużlicy (suehotach płuc) zwłauszeza w początkach choroby, 
w ostrym i przewlekłym nieżycie płuc, w kaszlu każdego rodzaju, ko- 
kluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu i następnie 
zołzowaty m, cierpiącym na blednice, niedokrewnym, 
rachitycznym i rekonwalescentem ! 

Wedle orzeczenia lekarzy Herbabnego syrup wapienno-żelazisty z pod- 
fosforanem wapna wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę i poty, ułatwia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania 
się kości jest wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wygląd, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej flaszki dołączamy liczne świadectwa lekar- 
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. Schweizera. 

Cena 1 flaszki złr. 1-25, poczta za opako- 
-JO wanie et. 20 więcej. (Połówek flaszek nie ma). 


Ea] 

| ZG" Należy Żądać wyraźnie Herbabnege sy- 
ropu wapienno-żelazistego z podfosforanu wa- 
pna. Jako dowód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko Herbabny, niemniej za- 
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną marką 
)), ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty- 
czności syropu. 
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ESTENR. UNSARMIĆ 


Jiedeń, „Apteka zur Barmherzigkeit“ 


Juliusz Herbabny, Ncuban, Kalserstrasse Nr. 73 i %5 

Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym (rłem*, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikołasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Blum z:eld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, ©. Krzyżanowski, w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt; w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler, w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszezowie : M. Niemczewski; w Czern':wcach; 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drohobyczu : J. Aichmiiller apt; w Gurahnmora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch: w 
Kimpoluug: F. Fritsch; w Kełomyji: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kopy- 
czyńcach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit, w Milówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżnnkowicach: W Włodzimirski; w Podwolo- 
czyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Przemyślanach : 
Z. Baranowski; w Radoweach: J. Rosignon i Decani; w Sadagórze: Rubino- 


3 aj ay zie P pa x szczegółów udzieli Dr. Stanisław Pohorecki, adwokat krajowy w Tarnopolu. 
za litr i wyżej. 
Śliwowiea prawdziwa syrmska od et. 70 do $* +++ +++ + MA: 
Beczki liczę po rzeczywistych kosztachjf/ + iD medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honerowy 
a zwrócone w dobrym stanie franco przyj- 
Kupeom przy odbiorze najmniej za 100/£3 za niezrównane 
złr. daję 5f, opustu, przy większych zamó- + g : 
: Fu zamówieniach prosimy o podaniej(f3 Wyroby KOSMGLYCZNO, taaletawg ] Perfumerie. 
stacji koleji. . 1: 
+ 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Srodek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
właściciel winnie i piwnicy blizny Ra padale gerze świetną białość, śwłožżość 
w Bratysławiu (Preszburg) I delikatność. — Cena 2 złr. 


Czerwone wina, najlepszej jakości od ct. 25 1199 
złr. 120 za litr. 
muję z powrotem. O na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
wieniach dalsze ustępstwa. 
S Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Ign. Sp itzer 4 usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
w Węgrzech. 1129 


ACARLKUHNG0o. 


w M1iedn1iu 


ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie 


piór stalowych i oprawek (rączek) do piór. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakretnem użyciu 
przywraca piękny koler. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włesy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


++ + 


Pilipton 
Przewyberne w smaku i zapachu ($4 
przez SUEZ sprowadzane 


+ 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 


ERBATY 2 y J ; „Wali Znana znakomita jakość, olbrzymi wybór do wszystkich celów 
4 Valentin wọ wzmacnią 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- i za każdą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatunkami, 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół fakonu 1 złr. 60 ct. i 
chińskie + Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania, 1195 
1191 a mianowicie: o 
1/, kl. zł.jgR 
Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin" naj- : 
Nr. 1. t Baia bhin, ktokw. 440/96 dnych metalicznych wa del 
T. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4 nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
Nr. 2. „Jantojczan Pocha“ biało-kw. %4— M katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przyłega do twarzy, nadaje piękną,  fof.$.0 0.0.9 .0 9 0.0 0.0 0.0 0 0-0 .0,0.0.9.0.0 4 
e: 3. niim" czarna, mocna irs 19) naturalną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 4 
r. 4. „Souchong“, mało narkot. . ` kszenia twarzy. 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . 2:— A Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 E 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . L50 ct. Rózowy dla bloudynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
NĄ A di Awe Z Kae 04 H; (f% 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 
r. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3' i pe ieu a 
+ . RE fu 
oleca handel Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
$ + Woda fij ołkowa. pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 


zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


WY. H. Uhland, 


Inżynior, właściciel wzorowej Krochmalarni w Lipsku, specjalista 

w urządzeniach najnowszego systemu Krochmalarni z ziemniaków, psze- 

nicy i t. d. poruczył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze- 
mysłowemu pod firmą: 


L. Zieleniewski, Kraków. 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwewie, Rynek I. 42. 


; 


É Odznacza się nadzwyczajną delika- 

My dło kosmetyczne. spia i ia przyjemay m zapa- 

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

pierzchnięciu rąk i twarzy, bardze dokładnie oczy- 

szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


Świeżo patentowana maszyna 


X 
x 
a 
: 
z 
X 


NRBANRNNNKANNANRNRNE 


1124 do fabrykacji Á > p je, 
n | l f 
wełny drzewnej j, IHNATOWIÓZ $$ > 
wə LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka, RRNRBRRARERRNNRNRAWNRNNRKA 


róg Wałowej |. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W COZER- 


NIOWCACH Rynek 1. 2. 


DOCIOCOCODOOCXKXX 


Na Karnawał! 


Puszki na puder, 

£Łabędziki do pudru, 

£Mzminki i róż teatralny, 

Wielki wybór perfumerji, mydeł to- 
aletowych, wody kolońskiej, wedy 
liljowej (Eau de Lyhse de Lohse) 
i inne przybory tealetowe 


o way” TA 
+ $4 + o $ o + 


ME M ARIE 


uozennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


WF ułatwienym sposobem "QRĘ 


według najnowszego systemu paryskiego. 
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny, 
Przyrządów ładnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary oentymetrowej. 
Całię kurs kosztuje LO wrr. 
Zapisywać się można codziennie. — Wpisowe 2 złr. 


FORMY PAPIEROWE ma suknie, zarzutki, okry- 
cia, ubrauka dla dzieci itd. w esnie od 30 et. do 2 zł, 


Maszyna ta, trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró- 
wno siłą roboczą, jak lekkim chodem, 
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma- 
szyny do rąbania drzewa i inne do fa- 
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 


Fabryka maszyn C. Schranz & 6. Ródiger, 
Wien. X., Dampfgasse Nr. 13. | 


Lakiery mieniące na buciki, 

Lakier czarny zwykły i francuski na 
buciki, 

Brązy płynne we wszystkich kolorach, 

Brylantyna i puder djamentowy, 

Brązy grnbo ziarniste mieniące, 

Puder ryżowy biały i różowy, 


poleca 


JÓŻZINE EANET 


we Lwowie, Rynek 38, „pod czarnym psem“. Telefonu Nr. 173. 


OKRAJ SAMORODNY 


KRÓL wszystkich białych WIN STOŁOWYCH  —„€ 
” cena butelki et. 50 do 80 et. 
Tokaj „Ausbroch“ . 


cena butelki zł. 1:40 do zł. 2:50 
Ruster „Ausbruch“ . . . , ne ct BONT L5 
Koniak węgierski . . . . 5 3 dac a 180 
Śliwowiea Syrmska, wyborna, bardzo stara, butelka „ 150 


SĘ Rozseła za zaliozką Handel win pod firmą: 
% |Leopold Breiner, Wien, III., Radetzkystrasse 6. 
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Szanowny Panie! > 
Po kilkakrotnem użyciu pańskiego 


Extraktu oleju słuchu 


e. k. sekcyjn. lekarza Dr. Ńehipek, ustał 
mi aciążliwy szum w uszach. Przesyłając 
majserdóczniejsze podziękowanie. kreślę się 
z poważaniem, Dawid Steiner, Babocsa 
(komitat somogski), d. 1 . maja 1889. 


Powyższy Extrakt oleju słuchu 


dostanie wraz z sposobem użycia za zł. 160 

w aptekach P. Mikolascha i Z. Ruekera we|1215 

Lwowie i w wszystkich znaczniejszych apte- 
kach na prowinę 1213 


Ulica Akademicka l. 12, 
"zl I UZDOIWOPEJWY LIA 


Ulica Akademicka I. 12, parter. 


IYKXRKAKKY 
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku f: 


Fryderyka Schubutha | 


we Lwowie, Rynek 1. 45 ; 


a 


= MANMAWAFE WAM 

D n P j HR x n i 

m w a w a w w w « w w w ww w w aw w w w w p ann w m 
nP A dn a | dna zda zin: zl md kn dl 0 md di Nakhon dh m ad M | dm w m zza | 


'Najtańsze źródło do nabycia! 


BĘ" do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: 798f 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych HAFTÓW na kanwie, atlasie i aksamicie 

WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze- 
Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek bieni i Szczotek 

WSTĄŻEK, Wypnstek, Szlarek, Wstawek i | PORTEMONAIS. Woreczków i Sakiewek 


poleca nagrodzoną srebruemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najpiękniejszą I najtrwalszą 


masę do zapuszozania podłogi 
w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jagno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 
Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 

„ „UWAGA. W ostatnich ezasach namnażyło się mnóstwo lichych 
naśladownietw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż- 
szej, leez też i zupełnie nie do użycia; przestrzegam więe przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe na żądanie franeo. 1186 


Koronek RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, , | z R, a> RARE 
: E YCZ { ERY e ER NS RAE r o AS 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH | PIÓR ORZ SP SÓW 
ł jako to: , m. Szean Ab 
óroph t Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach, 5 
ł * U (Z 
K| Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. | 436 wi 6 
K Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów Jmp=" Ch ramea. Sg 
r w Handlu pod firmą: t Całodzionne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracją odzłr. 3:50. Poczta, (58 | 
; ) telegraf, apteka w miejseu. — W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi- ffoes - 
; k nowe, mięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj- è 
£ ? lepszym stanie. — Kuchnia wyborna. — Bilard, gimnastyka, czytelnia. — 
i || t Na żądanie prospekta wysłane zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówce. A 
, we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. R. iE" Cony zniżone w miesiącach zimowych. -4RĘ BR 
J Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast, tę A 
a aa mm az m = s «m = w s m - A AAMA AENA W a >) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej, Z dru 


wicz; w Śniatynie : F. Niemczewski; w Suezawie: Kd. Liszka i J. Haberman; 
w Sanoku: F. Giela; w Stanisławowie : A. Beili i J. Macura apt.; w Sam- 
borze: Aleksiewicz apt., w Starożyńcu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. 
Riedl E Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. 
A. Dadleca, 


r 
© | Nasze patent. same sobie 
| gaz wytwarzające lampy, 
! O wydają pięknie świecące pło- 
mienie gazowe i są przenoś- 
ne: bez knota, bez cylindra, bez rurociągów, siłą 
świetlną 16 do 160 świece; pająki, latarnie, łampy ro- 
boeze piekarskie, do lutowania i piecyków. ZEG" Naj- 
lepsze oświetlenie ulic. Lampa próbna wraz z opako- 
waniem 4 złr. "qmg; Dla domu, fabryk, hut, brown- 
rów, farbiarni, mydłarń i t. d. „S:urmhrenner*' 
do budowli (zamiast pochodni) i do robót w polu. 

«« Aparat gazowy z rurociągiem, 10 do 
" ureka 500. Błomieni dła oświetlenia całych 
zaldadów i laboratorjów do eelów świetlnych , ogrze- 
wania i lutowania. Świadectwa do przeglądnięcia. — 

Ilustrowane cenniki gratis. 1171 


Gerson Bohm & Rosenthal, Wieden, Fridrichstrasse 9. 


yt dridh h odc doco x 
2200000000000000000000 59 2390300000 © 
e|* © 
HH A. GAWŁOWSKI 2 
2 $ Plge Marjaeki l. 8. — ul. Batorego 14. 2 


3 peleoa z prawdziwego papleru francuskiego H 


INajirepaza 


Uria CYGARETOWE 


OFE 
mari 492 


Ha 


2 Cena za 1000 tutek od złr. 1 do 250. 


BMG” Szanowni P, T. odbiorcy z prowincji raczą przy 
zamówieniaeh wymienić z jakiego papiern i na jaką cenę 
życzą sobie otrzymać tutki. 


R tea dole dzo to yta 


bebe dh 


W drukarni Piilera i Spółki 


nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem : 


ab EE EH CCF U WK 
czyli 
„Powinneść codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę. 


| za egzemplarz broszutowany 1 złr. — et. 
eprawny w płótno . . 1 „ 50 , 


Cena: p s 
| LJ 1 LJ 50 n 


w safian z klumią 2 n 


FAJ ZZ 


- HANDEL HERBATY 
chińsko-rosyjskiej 


EDMU NDA RIEDIA. 


we Lwowie, plae Marjacki 1. 10. 


1207 


« poleca zbioru majowego: 


tj, Kilo Congo 
Souchong czarna 
Zbiór majowy 
ER Kajsow eaa a. 
Wk) Wyslewki herbaciane '|, klle . ,„ 
| Wysiewki z najlepszej herbaty .„ ; 
H Zamówieniw z prowincji wysyła się 
i odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. 


karni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


DOO a < Geri rr hm m” m 
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